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Ruch budowlano-mieszkaniowy
w roku bieżącym.

flg. „Iska” uzyskała u p. prezesa  
Ban ku  Gospo da rs tw a Krajowego dr. 
R o m an a  Góreckiego nas tępu jącą  ch a ­
rakte rys tykę tegorocznej  akcji tego 
Banku  w zakres ie popierania  b u dow nic ­
twa mieszkaniowego.

— J a k a  eachodzi  różnica, Panie 
Prezes ie w akcji pop ierania  bud ow nic ­
twa w r. b. w s tosunku  do akcji w 1933 
r.?— rozpoczynamy rozmowę.

— Przedewszystkiem pod względem  
ilości przeznaczonych na nią ś rodków 
kredytowych — od pow iad a prezes dr. 
Górecki .— W r. b. na akcję kredytowo-  
bud ow laną i te re now ą  przeznaczona 
zos tała z Pańs tw oweg o F u n d u sz u  B u ­
dow lane go kwota 40 mi ljonów złotych, 
a nad to  sum a  5 milj. zł. z Funduszu 
Pracy i Fudn uszu  Inwestycyjnego na 
akcję,  pro wadzoną  przez Towarzystwo 
Osiedli  Robotniczych,  mającą  na celu 
budowę do mów dla osób niezamożnych,  
których dochód  mies ięczny nie prze ­
kracza 250 zł. Razem więc p rz ezna­
czył rząd na powyższy ce! s u m ę  45 
milj. zł., podczas  gdy środki  kr edytowe 
na akcję budowlano-mieszkaniową w 
1933 r. łącznie już z kredytami  budow- 
lanemi  z lokat Fundu szu  Pracy oraz 
kredytami  na akcję przygotowania pod 
zabudow ę terenów państwowych — nie 
przekraczały su m y  19 milj. zł.

Dalszą różnicę s tanowi  podnies ienie  
przy d robnem  budowniewie  mieszka- 
n iowem górnej  granicy kredytu.  Pro ­
cen to w o— nie może ona  nadal prze­
kraczać 50 proc.  kosztów budowy,  j ed ­
nak s u m a  4.000 zł., us ta lona  w 1933 
r., jako m a k s y m a l n a  na jeden dom ek  
mieszkalny została u t rzymana w t e g o ­
rocznej akcji tylko dla domkó w jedno 
i d w u m i e s z k a n i o w y c h ,  podn ies iono  ją 
nat om ias t  do sum y  6.000 zł. dla d o m ­
ków t rzymieszkaniowych.

W Warszawie,  we Lwowie i w G d y ­
ni qranica m ak sy m aln eg o  kredytu wy­
nosi s u m ę  5.000 zł., względnie 7 i pół 
tys zł dla domków  t r zymieszkanio­
w y c h - z e  względu na wyższe koszty 
budo wy w tych mias tach.  Pozatem u- 
przywile jowane zosta o bud o w m etw o  
zbiorowe małych domko w' . . spełń ,a jące  
zadanie  obniżenia  kosztow budowy 
przez zas tosowanie  jedno i.y ypow
domków,  oraz zadanie  rac jonalnego z a ­
bu d o w a n ia  osiedli.  fi non
rodzaju  budowie  wynosić - .
zł na jeden  domek,  a Przy 
szkan ia ch—s u m ę  9.000 zł. .

Pod nies ieni e  kredytu  dla domkow,
zawiera jących wiecej,  nIZ 
kania  będzie miało znaoze , ,
rżenia większej,  niż dotychcz P y

dwa miesz-
iałodznaczenie dla s two 

niż dotychczas podaży 
mieszkań  dwu i trzyizbowych, których

n a °Mkcja ^popierania ^ d o w n i c t w a  w 
r. b. rozm się wraszcie w st . ^
akcji roku ubiegłego przez o J 
1934 r. kredy towan iem mety
nego  budownictwa m i e s z k a n i o w  - ^ o c  

którego organiczyła się w r- u j,lo- 
finansowa,  lecz również dom 
kowych,  d o m ó w  o przeważaiac J ^ 
bie mieszkań małych,  wymagaj

Z a k ł a d  F r y z j e r s k i

„CARMEN"
A l e j a  3 8  (po restaur,  „fldrja )

S a l o n  d a m s k i  i m ę s k i .
C zesan ie  o raz  trwała ondulacja na) 
świeższym ap a ra tem  mod. na r. ^ j '  
M o n ic -re . F a rb o w a n ie  w łosów , rzęs  i krw  •
Polecają sie Sz. KlijenteliJ a n  i  Tadeuss.

remon tu ,  wreszcie domów,  w których 
przeprowadza się p rzebudo wę dużych 
mieszkań na małe.

S u m a  40 miljonów,  zł., k tórą  już 
wym ien i ł em — rozdzielona została w ten  
sposób,  że na drobne budownictwo 
mieszkaniowe przypadła sum a  24 milj. 
zł., na wy koń czenie  dom ów  bl okowych  
8.685.000 zł. na  przebudowę większych 
mieszkań na m a ł e —870.000 zł., na re­
m o n t  d o m ó w  o przeważającej  liczbie 
mieszkań  m a ły c h —2,445.000 złotych i 
wreszcie 4.000.000 na akcję t erenową,  
po legającą  na przygotowaniu  pod za ­
bu dow ę  t er enów  państwowych,  p rz e ­
znaczonych w 12-tu większych mias tach 
na parcelację.

Kredyty na  wykończen ie  d o m ó w  
blokowych udzielane  są do wysokości  
25 proc. kosztów budowy,  na re m o n ty  
do wyso-kości 50 proc. kosztów r e m o n ­
tu, na p rzebudo wę zaś do wysokości  
50 proc.  kosztów przebudowy,  nie wię 
cej jednak,  jak 4 000 zł. na jedno 
mieszkanie  powstałe z przebudowy.

— J ak  duży jes t napływ podań  o 
pożyczki?

— Zapotrzebowanie  kre dytow e jes t 
k ilkakrotnie  większe od środków,  ja- 
kiemi  Bank Gos podar s tw a Krajowego 
na ten  cel rozporządza ,  zwłaszcza j e ­
śli chodzi o kredyty  na wykończen ie  
dużych domów blokowych. Ponieważ 
od 1931 r. większe ob jek ty  mieszka lne  
nie były ob ję t e  akcją kredy to w ą— ist­
niały bow iem  tylko niel iczne wypadki  
f inansowania  takich obj ektów ze s p e c ­
jalnych lokat Zakładów Ubezpieczeń 
Społecznych w B. G. K. — zapot rze­
bow anie  k redytow e na bu do wę dom ów  
blokowych nie było z a s p a k a j an e  i w e ­
dług posiadanych przez Bank mater ja-  
łów wyraża się s u m ę  około 25 mi l jo­
nów zł.— W akcji tegorocznej  zos tanie 
ono tylko w części pokryte.

— fl na j ak  duże  zaangażowanie  
kapi tałów prywatnych w budownictwie  
można liczyć w związku z tegoroczną  
akcją kr edytowo-budowlaną?

— Na pytanie  to t rudno  jest o d p o ­
wiedzieć w obecnej  chwili, kiedy akcja 
ta nie została jeszcze zakończona,  gdyż 
nie wszystkie k redyty  zostały  d o ty ch ­
czas  przyznane.  Brak ku t em u  jeszcze

ścisłych mater ja łów.  Biorąc jednak pod 
u w ag ę ,  że w 1933 r. koszt  wznies io­
nych b u d y n k ó w  przy su m ie  kredytów 
14,5 milj. zł. wynosił  około 65 milj. zł., 
oraz przyjmując ,  że przy f inansowaniu  
dużych do m ów  blokowych, remon ta ch  
i p r z eb u d o w a c h —kapi tały prywa tne  nie 
b ęd ą  mnie jsze  od s u m y  kredytów — 
w przybliżeniu s u m ę  kapitałów p ry ­
watnych,  p rz eb u d o w an y c h  w r. b. w 
budownictw ie  przez bank finansowa- 
n e m — m ożnaby  określić na około 95 
milj. zł. Doliczając do tej kwoty kredy­
ty w wysokości  41 milj. zł. o t rzym amy 
136 milj. zł., jakie na odcinku b u d o ­
wlanym zostaną  w pr ow adzone do o b ­
rotu gospodarczego,  a to n iezależnie 
od sum y  5 milj., przeznaczonej  na  a k ­
cję te re now ą.

Zwrócić m uszę  u w agę  na to, że 
cyfry powyższe  dotyczą  tylko b u d o w ­
nictwa f in ansow anego  z funduszów p u ­
bl icznych i że i stnieje poważny  ruch 
budowlany,  zwłaszcza jeżeli chodzi o 
d o m y  na  użytek własny bądź k re d y to ­
wany przez K o m u n a ln e  Kasy O szc zęd ­
ności i banki  prywetne ,  bądź też wo- 
góle n iekorzysta jących z ża dnych k re ­
dytów — zakończył  swe wyjaśnienia p re ­
zes Górecki .

Straszliwa klęska powodzi w Małopolsce zachodniej.
Miasta i wsie pod wodą.—Mosty, domy, koleje, drogi i pola zniszczone.

Liczne ofiary w ludziach.
KRAKÓW. Sytuacja na terenie  Ma­

łopolski zachodniej ,  nawiedzonej  s t r a sz ­
liwą klęską powodzi,  jest  niezmiernie 
groźna,  straty olbrzymie, a mimo natych 
mias t  przedsięwziętej  akcji ratunkowej 
wiele osób zginęło w odmętach wezbra­
nych wód.

Najgorzej,  jak dotąd przedstawia się 
sytuacja w Nowym Sączu,  Nowym Targu, 
Szczawnicy,  Muszynie, Krynicy i Zako­
panem.

Wszystkie te miejscowości  zostały 
dosłownie odcięte od świata.

Celem nawiązania łączności  z Kryni­
cą, Muszyną, Szczawnicą,  z któremi 
wszelkie połączenia telefoniczne i t e l e ­
graficzne są zerwane,  wystartował  o go­
dzinie 13-tej z lotniska na Rakowicach 
samolot  2 p. lotniczego.

Wskutek mgły samolot musia ł  zawró 
cić z nad Bochni.  W razie poprawy wa­
runków atmosferycznych wystartuje po­
nownie.

W Mościcach zarządzono ewakuację 
całej  miejscowości  i przystąpiono do 
rozbierania niektórych maszyn w Pań* 
stwowej Fabryce Związków Azotowych.

Wysłane na pomoc bataljony piecho­
ty i bataljon saperów z dwoma ponto­
nami dotarły do Moście.

Pociąg ratowniczy z Przemyśle,  wio­
zący saperów z pontonami  jest w d ro­
dze na odcinku Rzeszów — Jasło.

W Rzeszowie zarządzono ewakuację 
zagrożonych ulic. W czasie akcji ra to ­
wniczej w Rzeszowie utonęło  dwóch 
żołnierzy i jedna kobieta.

# Do chwili obecnej  wysłano dwa po­
s ą g i  ra townicze do Tarnowa, który jest 
IVz C2ęściowo zagrożony od strony Stróż. 
. wii{a c ' ’ k l e j o w e j  Tarnów,  tory I, VI 
d  2°s tały zamknię te  wskutek ulewy. 
/  <L,m£ a woc!na koło mostu na Białe 
(obok stacji  kolejowej Tarnów) została 
zalana.

Według niesprawdzonych pogłosek, 
jes w Tarnowie kilkadziesiąt  ofiar w
kiem* ' 2a*0P*0nyc ^ wraz z dobyt-

gwałtownego przyboru wody 
w . i e na terenie  województwa k ie l e­
ckiego, miejscowości  Łąka, Podraje,  Za­

wodzie i Podzamcze są przygotowywane 
do ewakuacji .  W miejscowościach tych 
nad porządkiem czuwają wzmożone od­
działy policji.

Wisła gwałtownie przybrała w po­
wiecie stopnickim województwa Kiele­
ckiego, za lewając poła przybrzeżne.  — 
Obecny stan jest  o dwa metry wyższy 
od normalnego.

Celem najszybszego przywrócenia 
ruchu komunikacyjnego wszelkie pogo­
towia kolejowe dla naprawy toru,  m o ­
stów, dróg z dyrekcji  warszawskiej,  wi­
leńskiej,  poznańskiej  i innych są w dro­
dze na teren powodzi i w ciągu bieżącej 
doby rozpoczną akcję.  Kierownictwo 
akcji  spoczywa w ręku p. ministra But­
kiewicza,  wiceminist ra Bobkowskiego i 
dyrektorów kolei p. Wolkanowskiego i 
p. Stodolskiego

Wojska saperskie  już pracują.

NOWY TARG Zorganizowane w tu '  
tejszym powiecie komitety powodziowe 
uruchomione zostały z dniem wczoraj ­
szym. Sytuację  zdołano opanować na 
wszystkich oecinkach;  deszcz pada w 
dalszym ciągu. Położenie jednak nie jest  
tak groźne,  jak w dniu wczorajszym,  w 
górach opady zmalały,  a niebo zaczyna 
się przecierać.  Je s t  nadzieja,  że w naj­
bliższym czasie nastąpi poprawa pogody. 
Woda na Białym Dunajcu opadła o 1 
metr,  a na Czarnym Dunajcu o 50 cm. 
W Sromowcach Niżnych wyratowano 500 
skautów,  s iedzących na drzewach.

Wszystkie kolonje wakacyjne, bawiące 
w powiecie,  zostały odpowiednio zabez­
pieczone.

W tej cbwili t rudno ocenić rozmia­
ry szkód i strat,  spowodowanych powo­
dzią Narazie stwierdzono,  iż zni szcze­
niu uległo około 363 metry mostów ko­
lejowych i 2500 m. mostów drogowych. 
W wielu miejscach woda zmyła tory 
kolejowe i drogi kołowe, również w wie­
lu miejscach poprzerywane zostały linje 
telegraficzne i telefoniczne.  W chwili 
obecnej  około 3000 m. mostów kolejo­
wych i 700 m. mostów drogowych jest 
zagrożonych niebezpieczeństwem pod­
mycia lub zerwania. Zrujnowana w wie­

lu miejscach jes t również sieć telefo­
niczna.

KRAKÓW. W związku z katastrofą 
powodzi przybył do Krakowa wicemin>- 
s tr r  komunikacji  inż. Bobkowski wraz 
ze sz tabem wyższych urzędników mini­
s terstwa i głównej inspekcji komunika* 
cji dla zorganizowania dalszej  akcji ra­
towniczej przed skutkami  powodzi.

W gmachu dyrekcji kolejowej w Kra­
kowie odbyła się konferencja.  M. in. 
wzmocniono oddziały saperskie,  prze­
znaczone do ratowania zagrożonego ży­
cia i mienia ludności.  Oddziały woj ­
skowe i koiejowe, przybyłe z terenów 
innych województw, skierowano dla o- 
chrony zagrożonych objektów na linjach 
komunikacyjnych.  Również zażądano dal ­
szej pomocy w oddziałach ratowniczych 
i materjale.

ZAKOPANE. Sytucja powodziowa w 
Zakopanem w dalszym ciągu groźna. 
Najbardziej zagrożoną dzielnicą Zako­
panego jest — Kamieniec pod Guba­
łówką. Elektrownia miejska czyni roz 
paczliwe wysiłki ce lem przywrócenia 
światła.

Wszystkie gminy od Nowego Targu 
w s t ronę  Czorsztyna są zalane

Na stacji kolejowej w Nowym Targu 
zgromadzonych jest wiele kolonij le t ­
nich ze wszystkich stron Polski, które 
otrzymują od powiatowego komite tu po­
wodziowego posiłki i nocleg, a nas t ęp­
nie dzieci  odwożone są autobusami do 
Chabówki,  a s tamtąd pociągami  przez 
Żywiec, Bielsko w dalsze strony Pol­
ski.

Nowy Sącz oblany jest  zewsząd wo­
dą, miasto pogrążone w ciemnościach,  
elektrownia zalana. Akcja ratownicza 
posuwa się od Zakopanego w kierunku 
Nowego Sącza przy pomocy posterun­
ków policyjnych, które telefonicznie re ­
lacjonują przyjście z dalszej miejsco­
wości nowej fali wód.

Wskutek ustawicznych deszczów i 
przybywających wód wylała rzeczka Wil­
ga w Borku Fałęckim. Zalane zostały 
ogrody i pola. Zatopieniu uległy rów­
nież domki parterowe.

KRAKÓW. Podczas burzy, jaka prze-
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Ksiądz MICHAŁ CIESIELSKI
Magister 5w. Teolcgji, prałat dom ow y Jego Świątobliwości, kanonik honorowy Kapituły Kaliskiej ,  
rektor kościoła Im. Najśw. Marji Panny w  Częstochowie, prefekt Gimnazjum P aństw ow ego

im. H. Sienkiewicza w Częstochowie

zmarł dnia 16 lipca 1934 r. w Krakowie.
W  zmarłym tracimy Kochanego Kolegę i długoletniego czcigodnego wychowawcę młodzieży. 

Cześć jego  Pamięci!

Dyrekcja, Grono Nauczycielskie, Komitet Rodzicielski, Patronaty 
i Młodzież G i im  Państw, im. H. Sienkiewicza.

Premjer Kozłowski i min, Kośeiałkowski
na terenie powodzi.

szła nad powiatem bocheńskim, grad 
wielkości orzecha laskowego zniszczył 
plony rolne na przestrzeni około 200 
morgów, naieżących do wsi Ciechawce 
i Trzcina. W niektórych gminach po­
wiatu Wadowickiego, jak Wieprz, Woź­
niki, Brzeźnica oraz okolicy Wadowic i 
Andrychowa, burza gradowa zniszczyła 
plony rolne do 90 proc. zbiorów.

KRAKÓW. Kraków zupełnie jest od­
cięty od Lwowa. Komunikacja poczto­
wa odbywa się zapomocą samochodów, 
wyrzucające przesyłki w oznaczonych 
punktach, gdzie dyżurują od godz. 5 ra­
no specjalne posterunki.

Akcja ratunkowa prowadzona jest w 
dalszym ciągu z niezwykłą energją. 
Ministerstwo Komunikacji przygotowało 
już specjalne pociągi i kolumny ra tu n ­
kowe, które niezwłocznie po opadnięciu 
wody przystąpią do naprawy zerwanych 
dróg i naprawy mostów.

Rzeki w Małopolsce zach. przybrały 
o 4 —5 mtr. ponad poziom normalny.

W województwie Kieleckim W arta 
przybiera o 15 cm. na godzinę. Władze 
poczyniły wszelkie kroki, celem zabez­
pieczenia ludności zagrożonych m iejsc 
przed klęską powodzi.

Kopiec im. min. Pierackiego.
RYBNIK. Koło miejscowej in teli­

gencji polskiej w Rybniku chcąc  u trw a­
lić pamięć wielkiego męża stanu, t ra ­
gicznie zamordowanego ś.p. min. P ie ra ­
ckiego, zorganizowało Komitet sypania 
kopca na Jego  cześć w Rybniku.

Roboty wstępne mają być pod ję te  
w najbliższych m iesiącach.

Przed w izy tę  min. Becka 
w  Tallinie.

TALLIN. —  W związku z zapow ie­
dzianą wizytą min. J .  B ecka w Talli­
nie „K aja” pisze, że pobyt po lsk iego  
m inistra  w stolicy Estonji da okazję do 
om ów ien ia  zagadn ień ,  dotyczących E u­
ropy w schodnie j.

„Minister sp raw  zagranicznych  z a ­
przy jaźnionego państw a — pisze d z ien ­
nik — p o d e jm o w an y  będzie  w Estonji 
w najserdecznie jszy sposób" .

Bohaterska śmierć 4-ch 
żołnierzy.

KRAKÓW. Akcja ratownicza prowa­
dzona jest z wielką ofiarnością i po­
święceniem  przez wojsko i policję. S to ­
jąc  bez przerwy na zagrożonych p o s te ­
runkach, pracując n iejednokrotnie jesz ­
cze  od wczorajszego popołudnia żołnie­
rze i policjanci niosą pomoc zagrożo­
nym, przepłaca jąc  to n iejednokrotnie 
życiem.

Do tej pory doniesiono o cz te rech  
żołnierzach, , którzy utonęli w czasie 
akcji ra tow niczej pod Bochnią.

KINO „EDEN“ Aleja 12
Dziś i dni nas tępnych .  

Zagadkowe! Emocjonujące! T a jem nicze!

C H A R L I E  C H A N

Żółty detektyw
Wielce ciekawy d ra m a t  z przygód gen- 

ja lnego detek tyw a .

Nad program: Dodatki dźwiękowe

WARSZAWA. Wczoraj, o godzinie 
18 ej popołudniu p. premjer Leon Ko­
złowski oraz p. minister spraw wew­
nętrznych Marjan Zyndram-Kociałkow- 
ski wyjechali sam ochodem  do wojewódz 
twa krakowskiego, udając się na teren, 
dotkniaty klęską powodzi.

P rem jer Kozłowski i min. Zyndram- 
Kociałkowski wezmą dziś udział w po-

SAN FRANCISCO. Silna k o n cen tra ­
cja wojska oraz dem onstracyjne wysta 
wienie armat, karabinów maszynowych 
i czołgów wpłynęło wraz z niepewnoś­
cią co do zachowania się  ludności bar­
dzo deprymującą na kierownictwo s tra j­
kowe, które zgodziło się na ustępstw a 
w sprawie dowozu żywności.

Mimo to skutki s trajku dają się c o ­
raz bardziej odczuwać z każdą godziną. 
Dzienniki potępiają z całą surowością 
ruch strajkowy.

Gubernator Marriam oświadczył przez 
radjo, że w razie, gdyby wojsko nie 
wystarczyło, zastrzega sobie użycie 
wszystkich środków, przydatnych do u- 
trzymania spokoju publicznego.

Przybycie oddziałów piechoty i ar- 
tylerji stało  się sygnałem do rozpoczę­
cia budowy barykąd na ulicach miasta.

Robotnicy elektrowni nie zam ierzają  
przystąpić do strajku przed końcem 
lipca, nie chcąc  pozostawić miasta

Adamowicze w  Łodzi.
POZNAN. Bracia Adamowicze po 

zw iedzeniu Inowrocławia, Wrześni, Gnie 
zna i Poznania wczoraj o godz. 10 ej 
rano wystartowali do dalszej podróży 
po Polsce.

O godz. 11.30 Adamowicze przybyli 
do Łodzi, gdzie witano ich niezwykle 
entuzjastycznie. Wieczorem odbył się 
bankiet, na cześć  lotników. Dziś rano 
odlecieli oni w dalszą drogę.

Rewizja w  Zw. Akademików  
Polaków w  Bernie Mor.

MORAWSKA OSTRAWA. Przepro­
wadzono z polecenia dyrekcji policji w 
Bernie Morawskiem szczegółową re ­
wizję w lokalu Związku akademików Po 
laków w Bernie.

Rewizja trwała dwie godziny. Z ab ra ­
no całą  korespondencję  i księgi zwią­
zku.

Powód rewizji niewiadomy.— W iado­
m ość o przeprowadzeniu rewizji w lo ­
kalu związku wywołała wśród akadem i­
ków polskich olbrzymie wzburzenie.

Dalszaakcjaprzeciwszkolnictwu  
polskiem u na Łotwie.

RYGA Akcja ło tew szczenia  szkol­
nictwa w Łotwie postępuje szybko n a ­
przód. Sam orządy wydały polecenie, 
aby nauczyciele do 1 sierpnia zapisali 
się na kurs języka łotewskiego, według 
programu szkół średnich.

Ci nauczyciele, którzy w wyznaczo-

siedzeniu utworzonego w Krakowie ko­
mitetu ratunkowego celem niesienia po­
mocy powodzianom.

Jednocześn ie  m inister skarbu, Za­
wadzki, który zastępować będzie prem- 
jera w czasie  jego nieobecności, przy­
s tąpił  z polecenia premjera do utwo­
rzenia centralnego kom ite tu  ra tunkow e­
go w stolicy.

bez  św ia tła  w tych chwilach krytycz 
nych.

Gen. Johnson  przybył tu  aeropla­
nem  i wyraził gotowość uczynienia 
wszystkiego, co będzie możliwe dla za­
pew nienia  spokoju.

SAN FRANCISCO. Komitet s trajko­
wy wyznaczył 19 lokali, w których m o­
gą żvwić się strajkujący i ich rodziny.

Ceny artykułów żywności idą wgórę, 
chociaż ze strony władz oświadczono, 
że wielkie sklepy spożywcze posiadają 
jeszcze  w sp ichrzach zapasy żywności, 
przedstaw iające  wartość 10 miljonów 
dolarów.

SAN FRANCISCO. W m iastach O a­
kland, Berkeley i A lam eda wybuchł 
strajk  generalny.

NOWY JORK. Prezydent am erykań­
skich związków robotniczych Green o- 
świadczył w mowie, wygłoszonej w Se- 
ranton, w Pensylwanji, że nie widzi 
możliwości szybkiego zażegnania straj 
ku w San Francisco.

nym term inie nie przedłożą odnośnych 
zaśw iadczeń pozostaną zwolnieni.

Powyższe zarządzenie godzi prze- 
dew szystkiem  w szkolnictwo polskie.

100-procentowa podwyżka  
cen karbidu.

KATOWICE. Cztery polskie karbi- 
downie, a mianowicie Chorzów, Łaziska, 
Ząbkowice i Bydgoszcz porozumiały się 
w dniu dzisiejszym co do przyszłych 
cen karbidu. Dzięki tem u porozumieniu 
począwszy od dnia dzisiejszego ceny 
karbidu wzrosły o 100 proc.

Mianowicie za 100 kg. karbidu pod­
wyższono cenę  z 28 na 55 złotych.

Nie ulega wątpliwości, że kopalnie, 
k tóre są głównym konsum entem  karbi­
du, przeciw tej podwyżce ceny energ i­
cznie zaprotestują.

Usprawnianie kolejnictwa.
WARSZAWA. Minister komunikacji, 

inż. Butkiewicz, powołał do życia z 
dniem  1-ym września r.b. komisję uspraw 
nienia kolejnictwa z inż. S tsnisław em  
Tarwidem  naczelnikiem biura służby 
ruchu dyrekcji okręgowej kolei państwo 
wych w Warszawie na czele, której z a ­
daniem  będzie opracowanie nowych 
przepisów zarówno z dziedziny adm ini­
s tracji  ogólnej, jak i z dziedziny wszys­
tkich służb kolejowych.

W sk ład  komisji wejdą urzędnicy 
M inisterstwa Komunikacji i pracownicy 
P. K. P., wyznaczeni przez dyrektorów

zainteresowanych departam entów  w po­
rozumieniu z dyrektorem  biura perso­
nalnego i przewodniczącym komisji oraz 
eksperci wyznaczeni przez ministra ko­
munikacji.

Dalsze ograniczenia w alutow e  
w  Niemczech.

BERLIN. Przydzia ł dewiz przez Bank 
Rzeszy na import towarów z zagranicy 
ponownie uległ ograniczeniom. W sier­
pniu przydział ten wynosić będzie 5 proc. 
udzielonych swego czasu zezwoleń. Kre­
dyty rembursowe mogą być wyzyskiwa­
ne w sierpniu tylko w 10 proc. D otych­
czas obowiązywała stopa 10 względnie 
20 proc.

Socjaliści francuscy zawarli so ­
jusz z komunistami.

PARYŻ. — Rada naczelna  partji 
socjalistycznej przyjęła rezolucję, wy­
rażającą  zgodę  na przyjęcie p ro p o n o ­
w anego  przez kom un is tów  pak tu  co 
do  wspólnej akcji przeciw faszyzmowi. 
U sta lone w arupki te  podkreś la ją  k o ­
nieczność  is tn ien ia  z obu stron dobrej 
woli, defin ju ją  cha rak ter  w spólnej akcji 
przeciw ko faszyzmowi i d o m ag a ją  się 
wreszcie wzajem nej kontroli  tej akcji 
przez ob ie  partje .

Podczas trw an ia  paktu  musi ustać  
z obu s tron  p ropaganda ,  posiłkująca 
się zn iew agam i i ob e lg am i.  Walka z 
faszyzm em  winna być p row adzona  pod 
hasłem  obrony sw obód d em o k ra ty cz ­
nych. Kontrolę nad  akcją przeciwko f a ­
szyzmowi winny prowadzić obie  partje.

Sytuacja v. Papena.
BERLIN. W icekanclerz v. Papen wy 

stosował w ciągu ostatn ich dni kilka 
listów do prez. Hindenburga, zaw ierają­
cych prośbę o dymisję.

Dotychczas jednak  na żaden z tych 
listów nie nadeszła  odpowiedź, p raw do­
podobnie prezydent listów tych wogóle 
nie otrzymał.

Podobno Hitler odwiedził Papena w 
jego mieszkaniu i odbył z nim dłuższą 
rozmowę

Wicekanclerz oświadczyć m iał k a te ­
gorycznie, że pod żadnym warunkiem 
nie pozostanie na swojem stanowisku.

Nadto Papen żądać miał od kancle­
rza w y j a ś n i e ń  co do przyczyny zas trze­
lenia gen. Schleichera oraz radcy mini* 
sterjalnego Klausnera, którzy byli o so ­
bistymi przyjaciółmi wicekanclerza.

Mieszkanie wicekanclerza jes t  w 
dalszym ciągu s trzeżone przez oddział 
sztafetowy, zaś osoby odwiedzające P a ­
pena muszą posiadać zezwolenie urzędu 
kanclerskiego.

Ogromna powódź w  Japonji.
TOKIO. — W trzech p re fek tu rach  

japońsk ich  Isikawa, Fukien i Tojam a 
powódź wyrządziła pow ażne  straty. W 
pierwszych dwóch prefek turach  zg inę ło  
93 osoby, 214 p rzepad ło  bez wieści, 
zaś 30 osób odniosło  rany. W p re fe ­
k tu rach  tych pow ódź zniosła 298 d o ­
mów, zaś 4 b82 dom y zna jdu ją  się  pod 
wodą. W prefekturze T o jam a zaginęło 
31 osób, rany zaś odn iosło  309 osób, 
6ł? dom ów  w oda zniosła, zaś 958 za to ­
piła. P o nad to  zniszczonych zostało 40 
m ostów .

Groźna sytuacja strajkowa
w Kalifornji.
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Przed oficjalną dek la rac ją  Nie­
miec w  sp raw ie  Locarna w scho ­

dniego.
BERLIN. —  Mini s te r  sp r a w  z a g r a ­

n icznych  von  N e u r a t h  już w na jbl iż ­
szych  d n i a c h  z łożyć  m a  o ś w i a d c z e n i e ,  
o r z e k a j ą c e ,  iż N i e m c y  nie  s ą  w s t a n i e  
p o d p i s a ć  w o b e c n e j  chwili u k ła d ó w  re- 
g j o n a l n y c h  z n o w e m i  z o b o w i ą z a n i a m i .  
N a t o m i a s t  po s t an owi l i  N i e m c y  wróc ić  
w e  w rz eśn iu  d o  Ligi N a ro d ó w .

W e d l e  dalszych w i a d o m o ś c i  zanos ić  
sie m a  w kwes t j i  L o c a r n a  w s c h o d n i e ­
go  na w s p ó ln e  p o s t ę p o w a n i e  Wioch,  
Franc j i  i Anglj i  w o d n ie s ie n iu  do  z a ­
g a d n i e ń  D a l e k i e g o  W s c h o d u .

W i o c h o m  zależy ba rd zo  na r o z b u ­
d o w ie  s t o s u n k ó w  h a n d lo w y c h  z C h i n a ­
mi,  w o b e c  czeg o  pol i tyka  w ło ska  z m i e ­
rzać b ę d z ie  d o  s t łu m ie n ia  eksp ans j i  
j a p o ń s k i e j  w C h in ach .  Te  s a m e  i n t e ­
re sy  m a j ą  ró w n ie ż  f lng l ja  i Rosja.

Straszna k a ta s tro fa  w  obozie 
francuskim .

PARYŻ. Ciężka eksplozja wydarzyła 
się w obozie wojskowym Maisons Laf- 
fitte.

Minister wojny Petain, generał Wey- 
gand i komendant Maisons Laffitte g e ­
nerał Pretelat,na pierwszą wiadomość o 
katastrofie udali się do Maison Laffitte, 
by wdrożyć dochodzenia.

Eksplozja nie nastąpiła, jak pierwot­
nie donoszono, wskutek potrącenia skrzy 
ni z amunicją, ale spowodu nieostroż­
ności pewnego podoficera

Otoczony gromadą żołnierzy podofi­
cer pokazywał znaleziony przez siebie 
granat.

W pewnej chwili podoficer upuścił 
granat na ziemię.

Natychmiast nastąpiła eksplozja, wsku 
tek której 4 żołnierzy zostało rozerwa­
nych na strzępy, a 24 odniosło ciężkie 
rany.

Moblizacja „p o k o jo w a” Anglji.
LONDYN. Oddział dostaw w mini­

s terstw ie wojny, który się zajmuje przy­
spieszeniem  i podwyższeniem zapasów 
wojennych w razie moblizacji, pracuje 
obecnie pełną parą.

Obecnie oddział ten powiększono o 
sześciu specjalistów, trzech chemików i 
trzech inżynierów.

Koszta oddziału wzrosły w ciągu b ie ­
żącego roku trzykrotnie w stosunku do 
roku poprzedniego, mianowic e o 22.200 
funtów.

Powiększenie to nastąpiło  na skutek 
uchwały rady armji angielskiej

Chce się mianowicie stwierdzić, k tó ­
re fabryki mogą w razie wojny zmienić
działalność.

W kilku wierszach.
— Dziś rano przybyła do Gdańska 

delegacja wycieczki polskiej z Ameryki 
na zjazd Polaków z zagranicy.

  W Stut tgardzie startował  wczo
raj Kusociński zdobywając bezapelacyj­
nie pierwsze miejsce osiągając wynik 
gorszy o 8 sek. od rekordu światowego, 
ustalonego przez Nurm.ego. Heljasz spo 
wodu niedyspozycji nie brał udz.ału w

biegach.a t e r e n i e  poWi a t u  p i o t r k o w s k i e ­

g o  z o s t a ł a  r o z w i ą z a n a  O -N .R .  W  związ­
ku z  p o w y ż s z e m  n i e  w o n  f m i e r  8 la­
n y c h  o d z n a k  t e j  o r g a n i z a c j i  ( m i e c z y k .  
C h r o b r e g o )  a  n a l e ż e n i e  d o  nie]  k a r a n e

r i s
nicznych Sir ^ . f ^ p o ż e g n a l n y  dla 
wydali uroczysty obiad P Konstant
am basadora P°lsj ! ef . P wzięli udział: 
Skirmunta W obiedzie J* l
d z i e k a n  k o r p u s u  d y p l o ^ J  m i n i s t e r  
s a d o r  b r az y l i j sk i  z m a h o ń  ^ o a r e n t z  z 
d o  s p r a w  Indyj  s i r  S a m u e l
małżonką. z ło ż y ć  ma

— Ambasador Skirjnun Jerzemu 
swe listy odwoławcze krOio

— Po!iom „ek ,
s k i e m  wskutek ulewnych des- • zei,ra. 
n i ó s ł  się gwałtownie. S z c z e g ó l n i e  
ła P rzem sza pod Będzinem.

Tylko ludzie oszczędni są  pewni swego ju tra .
Najpewniejszą lokatą  ciężko zdoby tego mienia  jes t

~~ K.K.O. POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO
Aleja 19 (dom w łasny)

gdzie za c a ło ść  i b e z p iec ze ń s tw o  w k ła d ó w  o d p o w ia d a  cały  
p o w ia t  C z ę s to c h o w sk i  (21 gmin w iejsk ich  i 2 m iasta ) .

K R O N I K A

usuwa
wybiela

tylko )

krem „ ORLA ND O ’
a p t e k a c h .

S przedaż  w skł adach a p t e c z n y c h  i

KALENDARZYK
Czwartek  19 l ipca W i n c e n t e g o  z P. 

W s c h ó d  s łońca o g. 3 52. Zach ód  o g .19 47.
Nocne dyżury aptek.

W  nocy  z ś rody  na cz w a r te k :  S tary  R y ­
nek,  S i e d m iu  Kamienic.

W  n oc y  z c zwar tku  na p iąt ek N o w y  R y ­
n ek ,  Al.  W o ln oś c i .

Zgon 
ks. prałata Ciesielskiego

Onegdaj w Krakowie zmarł senicr 
prefektów częstochow skich, ks. prałat 
Michał Ciesielski, przeżywszy lat 64.

Popularna, znana powszechnie w na- 
szem m ieście postać czcigodnego kapła 
na, rektora kościoła Im. Najw. Marji 
Panny i profesora gimnazjum państw, 
im. H. Sienkiewicza, już od kilku mie 
sięcy zniknęła z życia Częstochowy. 
Po drugim lekkim ataku paraliżu prawej 
połowy ciała ks. prałat odwieziony zo­
stał do Krakowa do szpitala braci Beni 
fratów na kurację. Niestety, wszelkie 
wysiłki lekarzy nie pomogły, czcigodny 
kapłan gasł powoli i w dniu 16-ym b.
0 godz.  20-ej,  opat rzony św. S a k r a m e n ­
tami ,  roz s ta ł  s ię  w tym światem.

*
*  *

Ks. Michał Ciesielski urodził się w 
r. 1870 we wsi Kozia Góra, powiatu 
kutnowskiego. Do gimnazjum uczęsz­
czał w Płocku do roku 1888 —  w tym 
to roku wstąpił do Seminarjum Wło­
cławskiego. Po trzech latach przeszedł 
do Akademji Duchownej w P e te rsb u r­
gu. Fierwsze święcenia otrzymał w r. 
1890, a djakonat i święcenia kapłańskie 
w r. 1893, zostając przeznaczony na 
wikarjat w parafjt Kowal, gdzie pozosta­
wał półtrzecia  roku w czasie grasu ją­
cej tam podówczas cholery. Z Kowla 
tranzlokowany do Kalisza w r. 1895 do 
kolegjaty i zarazem parafji Najśw. Marji 
Panny. W r. 1899 ponownie studjoweł 
w Akademji Duchownej w Petersburgu
1 ukończył ją z odznaczaniem, uzysku­
jąc stopień magistra teologji. W cza ­
sie wakacyj, otrzymawszy administrację 
parafji w Gatczynie pod Petersburgiem, 
przechodził Zatarg o pogrzeb żony ge­
nerała  dworcowej ochrany, katoliczki, 
której urządził pogrzeb katolicki wbrew 
sprzeciwom 30 tu popów. Po ciężkich 
przejściach uzyskał sympatję generała, 
który potem w 1905 r. ułatwiał spra­
wę wydzielenia kościółka Im, Najśw. 
Marji Panny w Częstochowie przy gim­
nazjum rosyjskiem z własności Okręgu 
Naukowego. W r. 1903 otrzymał prefek­
turę  w Częstochowie i następnie rekto­
rat kościółka Im. Marji, zamkniętego za 
rządzeniem władz zaborczych. Od chwi 
li przybycia do Częstochowy przez lat 
30 do czasów ostatnich nie ustawał w 
pracy rektora i prefekta, wychowując 
w gimnazjum kilka pokoleń. W r 1912 
Otrzymał kanonję honorową kaliską, w 
r 1917 mianowany został senjorem 
księży prefektów w Częstochowie, a w 
r. 1918 — wizytatorem szkół m. Często 
chowy, w przedmiocie religji i sędzią 
prosynodalnym. W najcięższych chwi­
lach umiał z władzami szkolnemi współ 
działać dla dobra przedmiotu religji i 
ogólnego nauczania i wychowywania 
młodzieży.

Zgon zasłużonego kapłana okrywa 
żałobą społeczeństwo miejscowe. Nie­
chaj mu ziemia lekką będzie.

p ° 9r*eb śp. ks. pra ła ta  Ciesiel-
SKiego. W związku z pogrzebem ś. p.

s- prałata Ciesielskiego dyrekcja gimna 
zjum państwowego im. H. Sienkiewicza 
wzywa młodzież tego zakładu do stawie 
ma się w czwartek, 19 bm , godz. 16 30 
w gmachu gimnazjum.

Dziennikarze polscy z za ocea­
nu W Częstochowie. Jak się dowia-

ujemy, C zęs to c h o w ę  zwiedzi  w końcu 
m ie s ią ca  wycieczka  dz iennikarzy

polskich ze Stanów Zjednoczonych. 
Przyjazd ten pozostaje w związku ze 
zjazdem Polaków z zagranicy, dzienni­
karze jednak przybędą wcześniej celem 
gruntownego zapoznania się z Polską i 
nawiązania kontaktu z dziennikarstwem 
polskiem.

Podziękowanie .  Komitet „Tygo­
dnia Dziecka” w Częstochow ie składa 
serdeczne podziękowanie wszystkim tym, 
którzy wielkim nakładem pracy przy­
czynili się do uświetnienia obchodu „Ty­
godnia D ziecka” i zebrania funduszów 
na najbiedniejszą dziatwę, a w szcze 
gólności pp : dyr. Kobyłeckiej, dyr. Zbier- 
skiej, dr. Jaroniowej, inż. Górewiczowej, 
m ec Konarskiej, mec. Błagowidow, inż. 
Szuflecinie, dr. Lubczyńskiej, Templo- 
wej, mec. Paciorkowskiej, inż. Radłow- 
skiej, Rodzinie Wojskowej, dyr. Dzięcio- 
łowskiej, Wekslerowej, Sakowej, dr. Li­
pińskiej, dyr. Teclafowej, dr. Konarskiej, 
meć. Bogobowiczowej, inż. Brykalskiej, 
inż. Strokołowskiej, dr. Baczyńskiej, 
Zofji Glińskiej i kier. Kowalczykowi.

Komitet „Tygodnia D ziecka” w Czę­
stochowie składa serdeczne podzięko­
wanie za liczne datki oraz ofiary pie­
niężne nadesłane na rzecz najb iedniej­
szej dziatwy — Starostwu, Zarządowi 
Miejskiemu, wszystkim dyrekcjom m ie j­
scowych fabryk, szkołom, urzędom, in­
stytucjom oraz całem u społeczeństwu 
częstochowskiemu.

Stan bezrobocia.  Podług danych 
oficjalnych tygodniowe sprawozdanie z 
rynku pracy wykazało w całym kraju 
na 14 b m. 300,604 bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tygod­
nia liczba bezrobotnych zmniejszyła się 
2,445 osób.

Zamach samobójczy na cmen 
ta rzu .  Na tle zawodu m iłosnego  zro­
dził się w um yśle  28-letniej W andy 
Śtrojkowskiej (ul św. Barbary 4), p a n ­
ny, zam iar pozbaw ienia się życia. Za­
m iar ten  zrealizowała onegdaj na cm en 
tarzu w Truskolasach, w której to 
m iejscow ości przebywała na letnisku. 
W ypiła znaczną dozę jodyny. Wijącą 
się z boleści despe ra tkę  znaleźli w p o ­
bliżu jed n eg o  z grobów odwiedzający 
cm entarz, który do Strojhawskiej w e ­
zwali felczera miejscowego. D esperatkę  
po udzieleniu jej pierwszej pom ocy 
przewieziono do Częstochowy i um iesz­
czono w szpitalu przy ul. W aszyng to ­
na. S tan  ofiary zawodu m iłosnego jest 
b. ciężki.

Errata.  We wczorajszej wzmiance 
o nadużyciach w gminie Grabówka i 
mającym wkrótce odbyć się procesie, 
omyłkowo podano, że b inspektor sa­
morządowy Strusiński przywłaszczył so­
bie 14,562 zł. Kwotę tę przywłaszczył 
sobie z kasy gminnej b. sekretarz S trze 
lecki.

Krwawa zab aw a  w Skrzydlowie.
Do szpitala Najśw. P anny  Marji przy­
w ieziono wczoraj 18-letniego Józefa 
Sikorę, m ieszkańca wsi Skrzydlów, gm. 
Rzeki (pow. radom szczański) , którzy w 
czasie bójki, jaka wynikła na zabawie, 
urządzonej przez tam tejszą  straż p o ­
żarną, ugodzony został przaz jednego  
z uczestn ików  bójki nożem  w bok. 
Poza Sikorą, k tórego  stan jest poważ­
ny, ranny  został jeszcze jeden  z u- 
czestników, który pozostaje na kuracji 
w dom u.

P r ak ty k a n t  m asa rsk i  śm ie r te l ­
nie porażony  prądem. Tragiczny wy­
padek wydarzył s ię  wczoraj o godzinie 
15 05 w warsztacie rzeźniczym Marjana 
Szyce przy ul. Targowej 5. Oto w cza- 
sie manipulowania żarówką elektryczną 
śm ierteln ie  porażony zosłał prądem e- 
lektrycznym praktykant masarski, 21- 
letni S tefan Woldan, pochodzący ze wsi 
Zawada, pow radomszczańskiego. Da­

jącego jeszcze słabe oznaki żyęia Wol- 
dana przewieziono do pobliskiego m ie­
szkania, gdzie wkrótce zmarł. .

Występ pijanego nożowca.  S tr a ­
żnik straży "W arta”, mającej na celu o- 
bronę własności prywatnej, Jan  Nawier- 
ski, podczas obchodu swego rewiru za­
czepiony został w III Alei przez będ ą ­
cego w stanie  nietrzeźwym niej. Mo­
skalika, który począł mu wymyślać, po­
czerń dobył noża i usiłował s trażnika 
zranić. W obronie własnej Nawierski 
wyjął szablę, do rozprawy jednak na 
szczęście nie doszło, na widowni bo ­
wiem pojawił się policjant, który aw an­
turnika doprowadził do komisarjatu.
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OŚWIADCZENIE.
Oświadczam, że  Legjon Młodych 

przez swoje w ystąpien ie  w  tygodni­
ku „Dziś i Jutro“ przeciwko Zwią­
zkowi Legjonistów postępuje nie 
w ła śc iw ie  i stw arza sytuację dla 
siebie nieprzychylną, a tem sam em  
sam staw ia się w  po łożen iu  w r o ­
giem  do organizacji b. wojskowych,  
a szczególnie do Zw. b. Ochotników, 
k t ó r y  b ę i ą c  zw iązany  tradycyjnie  
ze Zw iązkiem  Legjonistów, ca łk o w i­
cie popiera stanowisko tegoż zw ią ­
zku.

Zarząd Zw. b. Ochotników A. P.
Oddział  w Częstochowie.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w pierwszym dniu ciągnienia 
T e j  klasy 30 Loterji Państwowej głów 
ne wygrane padły na następujące numery-

Zł. 15.000 na nr. 84720. s
Zł. 10 000 na n-ry: 54702 168336.
Zł. 2 000 na n-ry: 95211 142106

165.333.
Zł. 1.000 na n-ry: 15917 31244 20529 

63791 89888 94377 111112 123946
154945 157635.

Zł. 500 na n ry: 25936 48989 40487 
66583 110824 168898.

Zł. 400 na n-ry: 607 1359 1441 50745 
53300 81159 88253 96066100307 111207 
123275 141632 160477.

Zł. 250 na n-ry: 48563 43889 49742 
38758 39690 52782 53718 55374 76224 
77388 81066 84458 9333r 104740 106139 
112512 116306 114292 140937 156942 
153407.

Zł. 200 na n-ry: 7920 16875 19368 
25220 32146 38016 41409 42957 45005 
47893 51358 55254 65047 77745 79041 
85324 S9296 91991 94847 96482 108295 
116556 113730 116521 119402 124695
131089 134591 134330 136683 139547 
138504 156294 159928 163660 165623 
168300.

Zł. 15 000 na numer 137035.
Zł. 5 000 na n-ry: 13221 52263 133109
Zł. 1.000 na n ry: 34622 54104-93586 

122835.
Zl. 500 na n-ry: 13896 19237 39738 

59290 70966 81577 149270.
Zł. 400 na n-ry: 10269 15416

20928 24499 28231 40230 50879 55939 
71275 83411 91476 91908 96026 104025 
109370 118326 132646 136871 162756

Zł. 250 na n ry: 8906 13879 26577 
36199 57287 59064 63265 71711 91589 
90655 98578 111208 113146 117229 
124270 133898 149002 166117 166269
166738 167407

Zł. 200 na n-ry: 9858 10565 16073
25748 38862 39330 40870 52586 59390 
57904 65256 68062 82516 87091 90372 
94489 94532 95497 97033 98044115285 
115309 116817 116824 118998 123706 
125170 125833 130594 132646 135799
140137 146070 149723 158041 162293
165728 166580 166973 168126.

I  Kino „LUNA” I
Dziś i dni nas tępnych  

Sally Eilers, Ralf Bellamy w  
Helena Vinson dają koncert  $  

gry w św ietnym  filmie p.t.

Romans sekretarki
Drugi program  

G enja lna  kreacja  George 
0 ‘Briena w dwóch rolach

I B i a ł y  w ó d z i
w  --------------------------------------  w
jgj Nad program: ^

A k t u a l n o ś c i  k ra jowe ^
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Zastrzeiii kochanka swej
Jak już wczoraj pokrótce donosiliś­

my w poniedzia łek oko ło  godz. 23 w 
dom u Nr. 82 rozegrał się krwawy dra 
mat 25-letni Stefan Sieradzki postrze­
l i ł  śm ierte ln ie  kochanka swej matki, 
24 letn iego Władysław Stobrawę, który 
przewieziony do szpitala po k i lku  go­
dzinach zmarł, n ieodzyskawszy p rzy­
tom ności.

Tło tej zbrodni, która w m ie jsco ­
wym świecie podziemnym wywarła 
w ie lk ie wrażenie, gdyż zarówno zabity, 
jak  i zabójca poczesne za jm owali w 
n im  m iejsce— przedstawia się następu 
jąco:

Dom, w k tó rym  rozegrał się krwa 
w /  dramat, stanowi własność 42 le tn ie j 
W alerji S ieradzkiej i s iedmiorga jej 
dzieci: 4-ch synów i 3 córki. Sieradzka 
pozatem jest właścicielkę 2 mórg grun 
tu oraz niezabudowanego placu, odz ie­
dziczonego, podobnie, jak  dom, po 
zm arłym  mężu.

W tym  samym dom u zamieszkiwał 
wraz z matką Stefan Stobrawa, kara 
ny już n ie jednokrotn ie  za kradzieże, 
podobnie jak Wład. Sieradzki. S tobra­
wa, m łodz ien iec dość przystojny, zaw­
sze elegancko ubrany, zawarł bliższą 
znajomość z m atką Sieradzkiego, s tar­
szą odeń znacznie, która wkró tce  zo­
stała jego kochanką, o czem cała dziel 
nica dobrze wiedziała. Jak tw ierdzą 
dzieci Sieradzkiej, wszystkie oszczęd 
ności oddawała ona kochankowi, Rtóry 
ostatnio postanowił poślubić ją.

Na tern tle dość często dochodziło 
do starć m iędzy rodziną Sieradzkiej 
oburzoną je j postępowaniem, a S to­
brawą, k tóry  k i lkak ro tn ie  był przez 
Sieradzkich pobity. Najbardziej agre­
sywnie występował Wład. Sieradzki,
k tó ry  również m atk i nie oszczędzał, 
widząc, że żadne perswazje nie odno 
szą skutku. Doszło do tego, że Sieradz 
ką wyrzucono z mieszkania, wsk-utek 
czego zamieszkała ona na facjatce, 
zajmowaną przez kochanka i jego m at 
kę, która stosunek, łączący syna z 
Sieradzką tolerowała, przypuszczając 
prawdopodobnie, że m łodzien iec cieszą 
cy się jaknajgorszą opin ją, ustatkuje
się wreszcie i na starość zapewni jej 
dach nad głową i u trzymanie.

Przed kilkunastu dn iam i w sądzie
grodzk im  odbyła się rozprawa przeciw 
ko Sieradzkiemu, pociągn iętemu do od 
powiedzialności karnej za pobic ie m at­
ki. Sąd, biorąc pod uwagę niezwykłe 
okoliczności, towarzyszące pobic iu, u- 
n iew inn ił  oskarżonego.

Władysław Sieradzki odrażające spra 
wia swym wyglądem wrażenie, brak 
mu bowiem nosa, co jest w yn ik ie m

*matki. — Ponure kulisy zabójstwa. ^
jak ie j nabawił

LEKARZ-DEfiJTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
przeprowadził się

z I  A le i  w II Aleję Nr. 24 (dom  U. Lud.)
nad K aw iarn ią  „Koma",

P rz y jm u je  od 9 — l i  od 3 — 7 w ie cz .  
w  n iedz ie lę  od 10 — 2 popoł.

Do  akt Nr. Km  74/1934.
Obwieszczenie.

K o m o rn ik  Sądu G rodzkiego  w  Często­
chow ie ,  2 go re w . Józef So larczyk , zam. 
w  Częstochowie p rzy  u licy  K il ińsk iego 30, 
n a  z a s a d z i e  art. 602 K. P .  C. o b ­
w ieszcza , że w dniu 24 lipca 1934 roku  od 
godz. 10 rano odbędzie się l icytacja  p u b ­
liczna ruchomości,  w  Częstochowie p rz y  
ul. N o w y  Rynek Nr. 2, składających się z 
tokarni f i rm y  „John", to karn i  f i r m y  „ P o r ę ­
ba" z k o m p le te m  t ry b ó w ,  oszacowanych na  
łączną sumę 1500 zł., k tó re  można oglądać  
w  dniu  l ic y ta c j i  w  miejscu sprzedaży , w  
czasie w y ż e j  oznaczonym.

Częstochow a, dnia  U  l ipca 1934 roku.
Kom orn ik  J. Solarczyk.

Do akt Nr. Km . 651-1934 r.
Obwieszczenie.

K o m o rn ik  Sądu Grodzkiego w  Często­
chow ie ,  2-go re w . Józef So larczyk  zam. w  
Częstochowie p rz y  u licy  K i l ińsk iego  30, 
n a  z a s a d z i e  a r ty k u łu  602 K. P. C. 
obwieszcza, że w  d n i u  24 l ipca  1934 
roku, od godz. 10 rano odbędzie się licyta  
cja publiczna ruchomości, w  Częstochowie  
przy  ul. 1 - go M aja  Nr. 6, składających się 
z auta c iężarow ego  f i rm y  , .Ford ‘‘, auta cię­
ża ro w e g o  m ark i  „ C h e w ro le t" ,  100 w o r k ó w  
mąki żytn ie j  i 50 w o r k ó w  pszennej,  oszaco  
w anych  na łączną sumę 5500 zł., k tó re  m o­
żna oglądać w  dniu l icytacji  miejscu sprze­
daży, w  czasie w y ż e j  oznaczonym.

Częstochowa, dnia 10 l ipca 1934 roku.
Kom orn ik  J. Solarczyk.

choroby wenerycznej, 
się przed w ie lu laty.

Od czasu rozprawy sądowej stosun 
ki m iędzy Sieradzkim, występującym 
w im ien iu  całego rodzeństwa a matką 
i je j kochankiem, uległy zaostrzeniu. 
Sieradzcy w obliczu mającego nastąpić 
w nabliższej przyszłości ślubu m atk i 
ze Stobrawą, co pociągnęłoby dla nich 
utratę części dom u i wspomnianego już 
g runtu  i placu, k tó re  wrazie ślubu 
przeszłyby na własność Stobrawy, spo­
tęgowali napaści na tego ostatniego.

W ostatnich dniach Władysław Sie­
radzki powzią ł zamiar zgładzenia Sto­
brawy i w poniedziałek zamiar swój 
wprowadził w czyn. Gdy Stobrawa wraz 
z Sieradzką powrócil i  z przechadzki 
oko ło  godz. 23 ej do dom u, oczeki­
wał już na nich w sieni domu Sieradz 
ki, uzbro jony w rewolwer i w chw il i  
gdy Stobrawa znalazł się w odległości 
k i lku  k i lku  kroków od niego strzelił 
doń, raniąc go w szyję. Ranny śm ie r­
telnie, Stobrawa w obaw ie przed dal- 
szemi strzałami, rzucił się do ucieczki 
w stronę pobliskich koszar, wzywając

Nic łak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. &

[  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^

I Krem i mydło „LACT0LIN“ f
£ ammm  ■■im ŻĄDAĆ W SZĘD ZIE . m u m u  S

'45 S?
Rocha 37), który przegrał otrzymane na 
chleb i kartofle 1 zł. 50 gr. Chłopca 
zachęcił do gry widok sprytnie zainsce- 
nizowanej wygranej, jaką zdobył jeden 
ze wspólników (osobnik taki nazywa się 
„bajerem” i udaje grającego i wygry- 
wającego) braci Marchewka.

Gdy zrozpaczony utratą pieniędzy 
Madejski zwrócił się do oszustów pro­
sząc o zwrot choć połowy przegranych 
pieniędzy, ci pobili go dotkliwie

Podobnego stanu rzeczy dłużej tole­
rować nie można. Spodziewać się na­
leży, że władze zlikwidują te gniazda 
hazardu, istmiejące w samem śródmie­
ściu.

po drodze pomocy. O słab iony upły 
wem krw i upadł w karto f le  tuż przy 
koszarach, gdzie znaleźli go żołnierze, 
k tórzy opatrzy li go, a następnie wez­
wali pogotow ie. Pogotowie przewiozło 
rannego do szpitala, gdzie zmarł.

Zabójca po dokonaniu zbrodniczego 
czynu zbiegł.

Jak się dow iadu jem y, zabójca Ste­
fana Stobrawy, Władysław Sieradzki 
został u ję ty . Przekazano go sędziemu 
śledczemu.

W związku z tern w yn ik ło  drugie 
zajście. Rano, gdy matka zabitego do ­
wiedzia ła się o zgonie syna, poczęła 
pomstować na wuja zabójcy, Garusa, 
zamieszkałego w pobliżu. Ten rzucił 
się wówczas na nią i bu te lką  w yb i ł  
je j dwa zęby, poczem dotk l iw ie  p o tu r ­
bował ją.

0 zrozumiałą „wymowę" rozporządzeń i prze­
pisów urzędowych.

M in is te rs tw o Skarbu wystąpiło z po­
żyteczną in ic jatywą.

Na podstawie nowej ordynacji po­
datkowej, o czern donosiliśmy, mają 
być wydane przepisy o sposobie pou­
czania p ła tn ików  podatkowych. Każdy 
bowiem p ła tn ik , k tó ry  straci głowę (a 
któż je j nie straci w tak im  wypadku?), 
otrzymawszy nakaz płatniczy, upstrzo­
ny ta jem niczem i h ie rog l i fam i, będzie 
mógł zażądać objaśnienia z urzędu 
skarbowego objaśnienie takie musi 
być doręczone na piśmie.

Podkreślając raz jeszcze pożytek, 
płynący z te j inowacji dla szerokich 
mas p ła tn ików  podatków, nie możemy 
jednak powstrzymać się od wyrażenia 
obawy, że i ta celowa i rozum na in i­
c jatywa władz centralnych, jak ty le  już 
jej podobnych, straci wiele ze 6wej 
p ie rwotne j postaci gdy przyjdzie do 
je j wykonania.

Rzecz bow iem  w tern, żeby te o b ­
jaśnienia pisane były w języku po l­
skim, a nie w owym przedziwnym 
„ża rgon ie ” , k tó ry  zwie się u nas języ ­
kiem „urfcędowym” .

Wszelkie prawa, rozporządzenia, 
przepisy, nakazy, okó ln ik i,  wezwania 
itp. są, jak  wiadomo, przeznaczone

poto, by je obywatele znali, w ykony­
wali, do nich się stosowali itp .

Język iem  w Polsce obowiązującym 
jest język polski, którego każdy oby ­
watel, jeśli nie w domu to w szkole 
ma możność i obowiązek nauczyć się. 
Zdawałoby się —  logicznie dalej rozu­
mując —  że wszystkie „p a p ie ry ” i „p a ­
p ie rk i” urzędowe muszą być również 
pisane w języku ogólnie zrozumiałym
— w języku polskim.

Tymczasem dzieje się powszechnie 
inaczej. Język polski w „pap ie rkach ” 
urzędowyoh jest zastępowany owym  
n iesam ow itym  język iem  „u rz ę d o w y m ”
—  no i obywatel... nic z tego wszyst­
kiego co się do niego pisze —  nie ro­
zumie.

Toteż życzyćby sobie należało, że­
by n ie ty lko  władze skarbowe, przystę­
pując do wprowadzania w życie „o b ­
jaśn ień ” dla p ła tn ików  podatków, lecz 
i wszystkie inne  władze i urzędy przy­
stąpiły nareszcie energicznie do tęp ie­
nia tych dz iwotworów i straszydeł ję ­
zykowych, jak ie  tworzą żargon urzędo­
wy i przeszły całkowicie do urzędowa­
nia, w słowie i na piśmie, jedyn ie  w 
prawdziwym , czystym języku polskim.

ZAWODY MARSZOWE
Związku Legionistów w Częstochowie.

Zainteresowanie zawodami marszowemi 
jest baidzo duże. Do dnia dzisiejszego 
zgłosiło udział 20 drużyn i 5 wojskowych. 
Szereg organizacyj prosiło o pro longa­
tę te rm inu  zgłoszenia.

M. Kłobucko, ośrodek marszu zor­
ganizowało ko m ite t  przyjęcia zawód 
ników.

Zarząd tut. oddziału czyni starania 
u władz wojskowych oraz u p. prezy­
denta m Częstochowy w celu um ożli­
wienia podawania w yn ików  z marszu 
względnie z punktów  odpoczynkowych, 
powitań na trasach przez megafony

Magistratu.
Nagrody zostaną umieszczone już 

w najbliższych dniach na wystawie.
In form acyj szczegółowych udziela i 

zapisy przy jm uje osobiście k ierownik  
zawodów kpt. w st. sp. W ójc ik  Janusz 
w lokalu Związku, f l le ja  Kościuszki 10 
od godz. 18 ej do 19-ej codziennie, 
pozatem sekretarz od godz. 1 0 — 14 i 
od 17 20.

Odprawa dla sędziów, kolarzy i k ie ­
row n ików  drużyn odbędzie się w dn iu 
22 bm. o godz. 11 rano w magistracie 
m Częstochowy, sala nr. 8.

Z hazardem  ulicznym
skończyć należy!

O hazardzie ulicznym w naszem 
mieście pisaliśmy niejednokrotnie. W 
roku ubiegłym władze rozpoczęły akcję 
przeciwko wszelkiego rodzaju oszustom, 
żerującym na łatwowierności i chci­
wości ludzkiej. Szczególnie rozpowszech 
niona była gra w .trzy karty” i „para 
nie para". Dzięki energji władz oszu­
kańcze te gry zostały przez oszustów 
w znacznej większości zaniechane.

W roku bieżącym, z nastaniem lata 
hazard znów zakwitnął na ulicach na­
szego miasta. Zamiast gry w „trzy kar 
ty”, „para nie para” oszuści wymyślili 
inne oszukańcze gry, jak w kręgle itp. 
Naiwnych nigdy nie brak, to też oszuści 
zbierają plon obfity, przyczem ofiarą 
ich oszukańczych tricków, stosowanych

przeważnie ludzie 
ze sfer robotni-

przy grze, padają 
ubodzy, pochodzący 
czych.

Nierzadko robotnik przegrywa cały 
zarobek tygodniowy, powracając do do­
mu, gdzie przybycia jego oczekuje z 
niecierpliwością głodna rodzina, bez 
grosza w kieszeni. Stąd też niejedno­
krotnie dochodzi do przykrych zajść w 
rodzinie.

Jak bezwzględnie oszuści postępują 
świadczyć może fakt, jaki miał miej­
sce onegdaj wieczorem w III Alei na 
podwórzu domu Ne 57, gdzie rozbili 
swe namioty niejacy bracia Marchewka, 
zam. przy ul Kilińskiego. Wciągnęli oni 
do gry kilkunastoletniego chłopca na­
zwiskiem Madejski (zam. przy ul. św.

Odebrać można. W 11-gim komi­
sariacie P. P. prawi właściciele odebrać 
mogą następujące rzeczy: płótno różo­
we, partmonetkę z zawartością kilku­
nastu złotych i kluczyki od kłódek.

Z RADOMSKA.
—  Z zebrania stow. Kupców 

Polskich. W ub. niedzielę odbyło 
się w Radomsku zebranie Stow. Kup­
ców w Polskich przy l icznym udziałe 
cz łonków i gości. Do kom is j i  cenniko 
wej weszli p. p. Olędzki, Szwedzik, 
Majewski, Owczarek i Stasiewicz. Po­
stanowiono utworzyć przy Tow. bezpro 
centową kasę samopomocową. Następ­
nie za ła tw iono szereg spraw organiza­
cyjnych. Obradom przewodniczył p. 
Wacław Stasiewicz.

— Nagły zgon. Onegdaj zmarł 
nagle na ulicy Reymonta przy domu 
Nb 32 Jan Kujawin. Zmarły, jak  się 
dowiadujemy, cierp ia ł dłuższy czas na 
bóle serca.

— Pod kołami bryczki. Onegdaj 
został najechany przez bryczkę paro­
konną 15 letni M. Landau, który doznał 
potłuczenia ciała. Na nieostrożnego wo­
źnicę policja spisała doniesienie.

— Dotkliwe pobicie. Jacyś nie­
znani łobuzi napadli na spacerującego 
poza miastem w towarzystwie znajomej 
p. M. Nirenberga i pobili go dotkliwie 
tępem narzędziem.

— Cenna flora w radomszczań- 
Skiem. Na terenie powiatu radom­
szczańskiego, a przeważnie w majątku 
Jasień, gm. Kobiele Wielkie, na terenie 
kilku hektarów rosną rzadkie okazy ci­
sów. Jak wiemy, cisy w Polsce należą 
do rzadkości, to też okoliczni włościa­
nie powinni zwrócić na drzewa te bacz­
ną uwagę, nie wyrządzając żadnej szko­
dy. Państwowa rada ochrony przyrody 
niewątpliwie zainteresuje się tq sprawą, 
gdyż drzewostan cisowy narażony jest 
na całkowitą zagładę.

— Skazujące wyroki na awan­
turników. Sąd okręgowy w P io trko ­
wie na sesji wyjazdowej w Radomsku 
rozpatrywał sprawę Zygm unta  i Walen 
tego Kulawiaka ze wsi Piaszczyce, gm. 
Gosławice, oskarżonych o pobicie i po­
łam anie  żeber sąsiadowi. Sąd skazał 
Zygm unta  Kulawiaka na 10 miesięcy
więzienia, a 
na 6 miesięcy

Walentego
więzienie.

Kulawiaka

Do akt Nr. Km. 549/34.

Obwieszczenie.
Ko m o rn ik  Sądu Grodzkiego w  R a d o m ­

sku I l -g o  re w .  W ac ław  W o źn iako w sk i  zam.  
w  Radomsku, p rzy  u l. P rzedborskie j  35, na  
zasadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza, że  w  
dniu 2 s ie rpnia  1934 roku  od godz. 10-tej 
odbędzie  się l icytacja  publiczna ruchom o­
ści, należących do F i r m y  Bracia M. i R. 
Rozenbaum, w  ich lokalu w  Radomsku  
p rzy  ul. Kościuszki,  Okładających s : ; z  15-tu 
m e t r ó w 3 d rz e w a  (desek) dębow ych. Na  
pokryc ie  należności Maksa Stannera, osza­
cow anych na łączną sumę 1400 zł,, k tó ­
re można oglądać w  dniu l icytacji w  m ie j ­
scu sprzedaży w  czasie w v ż e j  oznaczonym  

Radomsko, dnia 11 l ipca 1934 roku.
Kom orn ik  W. W oźniakowski.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".
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Precz ze sztywnemi gorsami 
i kołnierzykami.

Sk ó ra  je s t  n ie ty lk o  n a r z ą d e m  z m y ­
s łu i p a n c e r z e m ,  o c h r a n i a j ą c y m  a rga-  
n iz m  p rz e d  w p ły w a m i  z e w n ę t r z n e m i ,  
a le  i n a r z ą d e m  wy dz ie ln iczy m,  o d g r y ­
w a j ą c y m  w i e l k ą  rolą  w s a m o p o c z u c i u  
i zd ro wiu ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  s t an ow i  
o n a  g ł ó w n y  nar z ą d ,  r e g u l u j ą c y  c iep ło  
w u s t r o j u .

O d d a w a n i e  c iep ła ,  z w ła sz cza  w p o ­
r ze  le tn ie j ,  p o s i a d a  p i e r w s z o r z ę d n e  
z n a c z e n i e  dla s a m o p o c z u c i a  n a s z e g o  i 
d l a t e g o  odz ież  m u s i  w a r u n k o m  t y m  
o d p o w i a d a ć .  P r z e d e w s z y s t k i e m  więc  
n ie  p o w i n n a  o n a  u t r u d n i a ć  w y d z i e l a ­
nia się potu>, s t a n o w i ą c e g o  p r z e g r z a ­
nia  us t ro ju .  N a jd ro bn ie j s ze  n a w e t  z a ­
t r z y m a n i e  c ie p ł a  s p r o w a d z a  o c i ę ż a ł o ś ć  
i n i e p o k ó j .

Z d rug ie j  zn ó w  s t r o n y  obf i te  p r z e ­
w ie t r z a n ie  s k ó r y  s ta n o w i  p o d s t a w ę  z a ­
h a r t o w a n i a  jej. N i e u s t a n n a  „ g i m n a s t y ­
ka  s k ó r y ”, s p o w o d o w a n a  p o d r a ż n i e n i e m  
pr zez  o t a c z a j ą c e  ją p o w ie t r z e  c h ł o d ­
n ie j s ze  przy o d p o w i e d n i e j  odz ieży  wpły  
w a  b a r d z o  d o d a t n i o  na zdrowie .

Po  t y m  w z g l ę d e m  n a l e ż y  g o r ą c o  
p o w i t a ć  o b e c n i e  t a k  s z e r o k o  u p r a w i a ­
n ą  m o d ę  k o b ie c ą .  L ekk ie  i n ie s k o m p l i  
k o w a n e  m a te r j a ły  su k n io w e ,  d u ż e  w y ­
c ięc ie  koło szyi, k r ó tk ie  r ę k a w k i  i 
s pódn ic zki  sprzy ja ją  p r z e w i e t r z a n i u  c a ­
ł e g o  ciała,  n ie  p o w o d u j ą c  b y n a j m n i e j  
z w i ę k s z a n i a  w y p a d k ó w  z a c h o r o w a n i a  
z p r z e z ię b i en ia

M o d a  m ę s k a  p o z o s t a w i a  ró w n ie ż  
b a r d z o  w ie le  p o d  w z g l ę d e m  higjenicz-  
n y m  d o  ży c z e n ia ,  p o m i j a j ą c  fa k t  wy­
c o f a n i a  z o b i e g u  s z t y w n e g o  ko łn ie r z y ­
k a  i w y k r o c h m a l o n e g o  g o r s u .

W  P a ryż u  u t w or zył a  s ię n a w e t  „Li 
g a  d o  zwa lczan ia  k o ł n i e r za  m ę s k i e g o ”, 
k tó r a  s o b i e  p o s t aw i ła  za z a d a n i e  spo-  
c z ą t k u  Franc j ę ,  a późnie j  cały  świ a t  
uw ol n ić  od  tyranj i  s z t y w n e g o  kołn ie r za .

S z tyw ny  k oł n ie r zy k  s ta n o w i  n i e z r o ­
z u m i a ł y  w p ro s t  w yb ry k  m o d y .  G d y ­
by  n a w e t  na j lep ie j  leżał ,  z a w s z e  b ę ­
dz ie  zac iskać  szyję  Ciep łe ,  w i l g o t n e  
po w ie t r z e ,  o t a c z a j ą c e  ciało,  zo s t a je  z a ­
t r z y m a n e  w mie jsc u ,  p rzez  k tó re  n a j ­
łatwiej  m o ż e  uchodzi ć ,  u s t ę p u j ą c  m i e j ­
s c a  c h ł o d n i e j s z e m u  i s u c h e m u  p o w i e ­
t rzu .  Dla osób ,  sk ło n n y c h  do  u d e r z e ń  
<ło g ło w y  lub d o t k n i ę t y c h  c ie rp i e n i a m i  
oczu ,  z a sk l e p i a n i e  szyi m o ż e  p o w a ż n i e  
gr o z i ć  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m .

Mo da  m ę s k a ,  n i e  m ó w i ą c  o s t r o n i e  
h ig je n i czne j ,  i z p u n k t u  e s t e t y c z n e g o  
po z o s t a w ia  wie le  d o  życz en ia .  Przy ­
p a t r z m y  s ię  np.  ba lowi  n o w o c z e s n e m u :  
p a n i e  w lekkich,  m o ż e  zbyt  p r z e j r z y ­
s t y c h  su k n ia c h  d o s k o n a l e  p r z y s t o s o w a ­
n y c h  do  w y m a g a ń  t a ń c a ,  n o s z ą c e g o  
d z iś  bardz ie j  c h a r a k t e r  s p o r t u ,  p a n o ­
wie  z za c i ś n ię tą  k o ł n i e r z e m  szyją i 
f r a k u  o zw isa jących  od  tylu po ł ach .  
N ie w ą tp l i w ie ,  n i e d a l e k a  ta  chw i la ,  k i e ­
d y  ze z d u m i e n i e m  i ś m i e c h e m  w s p o  
m i n ą ć  b ę d z i e m y  w y k r o c h m a l o n e  k o ł ­
n ie rz yk i  i f r uw a ją ce  o g o n y  jaskó łcze  i 
dz iwić  sie b ę d z i e m y ,  jak  w t a ń c a c h  
t a k  gr o te sk o w y c h ,  w y m a q a i q c y c  udz ia 
łu w szys t k ic h  m ię śn i ,  m ógł  się p o r u ­
s za ć  w s w o i m  s t ro ju  o d w i e c z n y  m ę ż ­
czyzna .

Drobiazgi kosmetyczne.
Twarz o cerze z aksamitu.

Do której godziny
powinny być otwarte sklepy.

C e n t r a l a  D e ta l i c z n y ch  i D r o b n y c h  
K a p c ó w  w P o ls ce  ( r e p r e z e n t u j ą c a  d r o ­
bne  ku pi ec tw o ż yd ow sk ie )  z w ró c i ł a  się 
do m i n i s t e r j u m  p rzem ysł u  i h a n d l u  z 
m e m o r ja łe m ,  w k tó ry m  d o m a g a  s ię  zno 
wel izo wa nia  r o z p o r z ą d z e n i a  P r e z y d e n t a  
R z e c z y p o s p o l i te j  o g o d z i n a c h  o t w i e r a ­
n ia  zak ładów handlo wyc h i n i e k t ó r y c h  
pr zem ys ło w yc h.

W  m e m o r j a l e  ty m  c e n t r a l a  t w ie rd z i  
że  d o ty chcz asow e  g o d z i n y  hand lu ,  
s z c z e g ó ln ie  dla b r a n ż y  sp o ży w cze j  (12 
godzin  na  dobę z z a s t r z e że n ie m ,  że 
n a j p ó ź n i e j s z ą  g o d z in ą  zam k n ię c ia  ty c h  
sk lepów j e s t  godz.  19 a) g o d z ą  w i n t e ­
r e s y  nabywcy,  gd yż  są s p rzeczn e  z j e ­
go p o t r z e b a m i  i wy godą .  Dale j  c e n t r a ­
la  zw raca  uwagę ,  że p r z e r w a  w h a n d lu  
spowodu n łe dz ie l  i ś w ią t  t r w a  n a jm n ie j  
36 godz in ,  co ze w s z e o h m i a r  j e s t  
szkodl iwe.

Z pow yższych  w z g lę d ó w  c e n t r a l a  
d e ta l ic zny ch  i d r ob ny ch  kupców d o m a ­
g a  s ię  znowe l izow ania  r o z p o r z ą d z e n i a  
o godz inach  hand lu  w tak i  sposób ,  aby  
j a t k i  z miesero,  w ę d l i n ia rn ie ,  sk le py  
spożywcze  m o g ły  być o t w a r t e  w dni  
p o w sz ed n ie  od godz .  7 ej do 22-ej w 
n ie d z ie le  zaś i ś w i ę t a  od godz .  7-e do 
godz.  10 e j  rano.

M in i s te r ju m  przem ys łu  i ha n d lu  
zwróc i ło  się do związku izb p r z e m y s ł o ­
wo h a n d l o w y c h  o w y d a n ie  op in j i  w te j  
s pr aw ie .  I zby  zwróc i ł y  s ię  skole i  do 
o r g a n i z a c y j  kupieckich .

C e n t r a ln y  związek  de ta l i c z n eg o  ku-  
p iec twa  c h r z e ś c i j ań s k ie g o  R. P. ,  po 
p r z e p r o w a d z e n i u  ob sz e rn e j  d y s k u s j i  
na  s z e r e g u  zebrań ,  wyp owiedz ia ł  s ię  
p r z e c i w k o  p r o j e k t o w a n y m  p rz e z  cen-

OBRAZKI SĄDOWE.

t r a l ę  d e ta l i c z n y ch  i d ro b n y c h  kupców 
zmianom.

W opin ji  swe j  c e n t r a l n y  zwi ązek  
d e t a l i s t ó w  s t w i e r d z a ,  że g o d z i n a  7 a, 
j a k o  go dzina  o t w i e r a n i a  sk lepów s p o ­
żywczych  j e s t  z b y t  późna,  g d y ż  n o r ­
m a ln ie  pr ac a  w b iu rach ,  u r z ę d a c h  i 
szko łach  r o z p o c z y n a  s ię  o godz .  8-ej ,  
a więc k o n s u m e n t  musi  mieć  czas na 
zakup  p r o d u k tó w  i p r z y g o t o w a n i e  ich 
do spo życ ia .  R ów ni eż  kup ie c  wi n ie n  
mie ć  czas na  p r z y j ę o i e  i u ło ż e n ie  t o ­
waru ,  p r z y g o t o w a n i e  naczyń  i t .  p. 
D l a t e g o  go d z in y  hand lu  dla  sk le pó w  
t e j  b r a n ż y  p o w in n y  być p r z e d łu ż o n e  o 
j e d n ą  g o dzi nę  na  w c z e ś n i e j s z e  o t w i e ­
r a n i e  sk lepów  t. j .  o godz .  6-ej rauo .  
N a t o m i a s t  z a m y k a n i e  sk l e p ó w  winno 
być  u t r z y m a n e  j a k  do ty chczas ,  o godz.  
7 e j  wiecz. ,  g d y ż  p r z e d łu ż a n ie  h a n d lu  
do godz .  22-ej  pozbawi łoby  k u p c a  1 p e r  
s o o e l  sk l epow y w a ru n k ó w  życ ia  k u l t u ­
r a l n e g o  i koniecznego  odpoczynku.

R ów nież  dla b r a n ż y  m y d l a r s k i e j  i 
p i ś m ie n n ic zo  - pa p i e rn ic z e j  c e n t r .  zw. 
d e ta l .  kup.  ch.  P.  p ro p o n u je  w cześn ie j ­
sze  o t w i e r a n i e  sk lepów,  to z n a c z y  o 
godz .  7 rano.

H ande l  zaś w n iedz ie le  i ś w i ę t a  wi 
n ie n  być  b ezwzg lędn ie  z a b r o n io n y  z 
w y j ą t k i e m  sk lepów o w ył ączne j  lub 
p o d s t a w o w e j  s p r z e d a ż y  mleka ,  co do­
t y c h c z a s  było dozwolone  zwycza jowo.  
H ande l  t en  win ie n  s ię  odbywać w go ­
dz inach  7-ej —  9-ej  r .  z w y ją tk ie m  
n a s t ę p u j ą c y c h  św ią t :  2 dni Bo żego  N a ­
ro d z e n ia ,  2 dni W ie lk an ocy ,  2 dni Z i e ­
lonych  Ś w ią te k ,  Nowy Rok,  3 Maj i 
Boże  Ciało.

N ieoczekiw any przy jazd  żony z letn iska.
O k r e s  f e r y j  s t o s u n k o w o  n ie dawno 

s ię  rozpoczą ł ,  a już  sąd g rod zki  mus i a ł  
r o z p a t r y w a ć  p i e r w s z ą  s ezon ow ą  s p r a w ę  
na  t l e  s ło m ia n e g o  wdowieńs twa.

Pan  Kaz imier z  R. dba jąc  o w y p o ­
c z y n e k  swej  małżonki ,  wys ła ł  j ą  na  
l e t n i s k o  do Bla chowni  j u ż  w połowie  
maja .

Po wyjeźdz i e  żony,  p. K az im ie rz  
czu ł  s ię  s a m o t n y  i n ie  swojo,  to też  
t r z e c i e g o  dnia ,  j a k o  że od l a t  k i l k u ­
n a s t u  b y ł  p r zy zw y cza j o n y  do s t a ł e g o  
t o w a r z y s t w a  osoby  płci od m ie n n e j ,  z a ­
pr o s i ł  do swej  pu s t e ln i  u roczą  częs to-  
chow ianke ,  pan nę  Dus ię  W. P a n i e n k a  
był a  bez p rzesądów ,  więc szybko  z a g o ­
s p o d a ro w a ła  s ię  w m ie s z k a n iu  wdowca  
i ani  s ię  sp os t rz eżon o,  g d y  nadesz ła  
noc Oczywiśc ie  p. Dus ia  s ły sz eć  n ie  
chc ia ła  o po w ro c ie  do domu o t a k  spóź 
n i one j  po rz e  i z o s t a ł a  do rana .

( Równ o ze ś w i t e m  s t r a s z l i w e  dzwo­
n ie n ie  i k o ła ta n i e  do drzwi  p a ń s t w a  
R obudzi ło  w s z y s t k i c h  l o k a t o r ó w  do­
mu, a ró w no cześn ie  dat s ię  s łyszeć  e n e r  
g ic zny  g łos  żo ny  p. K az im ie rza .

Wdowiec  zdr ę tw ia ł ,  z e r w a ł  s ię  z 
łó ż k a  i r o z p o c z ą ł  g o r ą c z k o w o  a bez-
wizyt;0 za c 'era(' *^ady kompromitującej 

T ym czasem  za drzwiami szalała

żona.
Ta,  s k o ro  ty lk o  o tw orzy ł  j e j  w r e s z ­

cie,  wpadła  do m i e s z k a n i a  j a k  ta j fun .  
O drazu  do j r za ła  k ape lu sz  p. Dusi .

—  Co znaczy ,  czy j  to kape lu sz?
— Twój ,  sk a rb ie ,  j a k  c ię  kocham. . .  

wczora j  kupi łem,  by ci z robić  n i e s p o ­
dz ian ka ,  p r z y m i e r z  c zy  oi s ię  podoba. . .

jf— Hm,  a to czy je?
Z k i eszeni  py ja m y  p. K a z i m i e r z a  

z w is a ły  j e d w a b n e  po ńc zo ch y  z p o d ­
wiązka mi .

Widząc,  że da lsza  o b ro n a  byłab y  
d a re m na ,  wdowiec ska p i tu lo wa ł ,  opadł  
b e z w ła d n ie  na krzes ło  i w sk aza ł  p a l ­
cem na szafę.

To co da le j  s ię  działo,  było t r e ś c i ą  
r o z p r a w y  sądowej .

S z a r p n i ę t e  g w a ł t o w n i e  drzwi  szafy 
uw ol n i ły  p. Dus ię ,  k t ó r a  pobi eg łsz y  do 
wdowca ,  w y m i e r z y ł a  mu s i a r c z y s t y  po 
l iczek,  skole i  zaś pani  K a z i m i e r z o w i ,  
po z robien iu  p ie k ie ln e j  aw an tu ry ,  w y ­
r zu c i ła  p ó ł n a g ą  p a n ie n k ę  wr az  z z rze-  
czami  na schody.

S k a n d a l  w m ie sz k a n iu  s ło mi ane go  
wdowca  zakończy ł  s ię  s k azani em  m a ł ­
żonkó w na  100 zł. g r z y w n y  za z ak ł óc e ­
nie spo koju .

Mimo pe łn i  sezonu ,  p. K az im ie rzo  
wa z r e z y g n o w a ł a  z le tn i s ka .

Ł. U k C IŁ G  *- ---------

dera pani  k rem tłusty,  su y, 
wczy. Każdy jednak  ,
t r z e b a  r o z e t r z e ć  w z®8 ^ 
ci, dopóki  nie s tanie  się P*
V te n  sposób ,  nak ładając  8 
in ik amy wszelkiego tarcia.  
i t a r c i e l  k r em u  ma ° 8 r° m 
e. J e s t  rze czą  zupe łnie  z V 
ła d an ie  dużych  ilości- , ) cl 
tewka  wysta rczy  w z u p e ł n o  . 
>rze wnika w skórę ,  d latego 

się un ikać  k remó w g ? stV 
h.
e m s t a d iu m  naaguillage u jes 
ie pudru.

ch odz i  o wybór  pudru, 
ny k a te gor yczn ie  że mus i  by 
szym ga tu nku .
szą za sa d ę  dobrego  p u d r o w a ^  
pos ługiwanie  s ię  puszkiem z a .

puchu ,  lub też z de l ika tn e )  
wanej waty.  Należy pudrowa^
sz w y w ie r a n i a  n a j m n i e j s z e g o  na '
e dośc ig łe m  m a r z e n i e m  by’°uy 

spe c j a lne go  rozpylacza,

o tu la  twa rz  mgie łkę  pu dr u  be z  dotyku 
puszku.

Twarz  jest  ró w nom ie rn ie  na p u d ro w a-  
na. bez  smug ,  a ce ra  n ab ie ra  mat owo-  
sci  aksam i tu .

Z KRAJU.
Niezwykły pomysł
zredukow anej telefonistki.

J a k  wiadomo,  au t om a ty zac j a  te le f o­
nów w stol icy pozbaw i ła  ba rd zo  . . iele 
pa n ie n  pracy w cent ra l i  przy p r z e łą c za ­
niu, a również  u p ro sz czo n e  urzędowanie  
o e c n y c h  cen t r a l i  sp o w o d o w ał o  poważ-

L V ,W e g f  WŚrdd personelu

, z tych  au to m a ty zac j i  t e ­
le fonów s to łecznych ,  p. Zofja P., z a ­
m ieszka ł a  w Limanówku,  w padła  na n i e ­
zwykły pomy sł  zna lez ien ia  nietylko z a ­
jęcia,  ale także. . .  i męża .

P o s tę p u je  ona  i ście po amerykańsku ,  
wykorzys tu jąc  jedyną  p am ią tk ę  jaką ze 
swej b. s łużby unios ła ,  t .  j. książkę t e ­
lefoniczną w spo só b  nas tępujący:  Wy­
biera z niej nazwiska  i adresy  osób  z a ­

powiada jących  lepszy s ta n  mają tkowy 
sk ła da  im wizyty, zaga ja jąc  rozm ow ę  
od  wręczenia  zeszytu ,  na k tórego  pierw 
szej  ka r tc e  widnieje napis:  „Księga wiel ­
kodusznych  ofiar  mies zkańców stol icy__
na  posag  dla Zofji P.* W da lsze j  r o z ­
mow ie  wyjaśnia p-na P.,  że po g łębo- 
kiej rozwadz e  dosz ła  do wniosku,  że je- 
dyną  posadą ,  jaka jes t  jej j e szcze  w 
29 roku życia  d o s tę p n a  —  jes t  m a ł ż e ń ­
stwo.  Ażeby je d n ak  p o sadę  t ę  „ o b j ą ć ”, 
mus i  zdobyć  warunki ,  a za nie uważa 
za na j lepsz e  pos iadanie  gotówki.

Rozbro jen i  tą p ros tą a rg u m e n ta c j ą  
panny P.  mieszkańc y  stol icy dają od 
cz asu  do  c z a s u  różne  ofiary,  a panna  
P.  n o t u je  je skrupula tn ie ,  nie wydając  
ani g rosza  i ma  już koło 400  zł. na  
ks iążeczce  P.K.O , pokazując  ją na  d o ­
wód.  że zb ie ra  n a p ra w d ę  na posag.. .

N a r a z i e  p. Zof ja  P. j e szcze  n iema 
na rzeczo ne go ,  lecz sądzi ,  że gdy z e b r a ­
na  s u m a  wzrośn ie ,  to także  i zna jdz ie  
s ię  narzeczony. . .  P anna  P.  no tu j e  także  
dokła dni e  ad re sy  swych of ia rodawców,  
ob i ecu jąc  im solennie,  że zapros i  ich 
na ślub.

,Dobrodziej", 
Który rzucał w tłum

fałszywe 10>złotówUi.
P r z e c h o d n i e  ul. Że laznej  w W a r s z a ­

wie byli onegdaj  świadkami  niezwykłej  
sceny:  O to  jakiś b iegnący męż czyzna ,
za k tórym również  biegł  pol icjant ,  doby 
wał z kieszeni  gar śc iami  5 i 10-złotów-  
ki i r zuc a ł  w t łum.  Pows ta ło  oc zy­
wiście zb iegowisko i zamieszanie .  L u­
dz ie  rzucil i  s ię  do  zb ie ran ia  ce nne go  
„ g r a d u ”. W re sz c ie  pol ic jant  dogoni ł  
„hojnego  r o z rz u tn ik a ” i zaprowadzi ł  do 
komisar ja tu.

Tam wyjaśni ła  s ię  sprawa.  S tw ie r ­
dzano ,  że je d z ą c y  obiad  od  godz.  10-tej 
rano  do 2-giej popo łud niu  jegom ość  w 
ś r edn im  wieku,  zap łac i ł  wielki  r a c h u ­
nek  z miną  lorda,  l ecz po jego wyjściu 
ke lner  stwierdz ił ,  że o t rzymał  na leżność  
w falsyf ika tach.

Kelner we zwa ł  pol ic ję  i t a  z a i n t e r e ­
sowała  s ię  gośc iem.  Zanim jednak  po­
l ic jant  zdążył  swą opi ekuńczą  d łoń  p o ­
łożyć na  karku  fał szerza,  t en uc ieka ł  
p rzed  nim i c h c ą c  s ię pozbyć  pos iada ­
nego  we wszystk ich  k i eszenia ch  z n a c z ­
nego zap asu  falsyf ikatów,  r zuc a ł  je w 
t łu m,  który skwapliwie  zebra ł  po s z c z e ­
gólne  monety .

S tw ie rdzono ,  że f a ł s z e rz em  jes t  J a n  
F a d e r  z Cel inowa z pod  Mińska Mazo­
wieckiego,  który za jmow ał  się „za 
w o d o w o ” ko lpo r tow an iem fa łszywych 
m one t .

Przy tej  okazji  a r e sz to w ano da lszych  
kol por te rów w o s o b a c h  Ale ksandra  Cza- 
baja i wreszc ie  „ w y tw ó r c ę ” fal syfikatów 
J a n a  Włodarczyka  N a  ulicy zdo łano  
o d e b r a ć  od paru p r zechod ni ów  kilka fa ł ­
sz yw ych mo ne t .  Resz ta  jednak  r o z p r o ­
szonych  fal syfika tów r o zesz ła  s ię wraz 
z uradowanymi  znalazcami .

Pobił śmiertelnie Kolegę
i rzucił się pod maszynę.

Tomaszów Mazowiecki  p o z o s t a j e  pod 
w rażen ie m  k r w a w e g o  a r ó w n o c z e ś n i e  
n i ezw y k łe g o  zaj śc ia ,  k t ó r e  r o z e g r a ł o  s ię  
n a  t e r e n i e  To maszowski e j  F a b r y k i  Sz tu-  
n e g o  Je d w ab iu .

P r z y  r obo ta ch  m u r a r s k ic h  w f a b r y ­
ce z a t r u d n i e n i  byli  dwaj  m u r a r z e  47- 
l e tn i  J ó z e f  P u ł a t  i j e g o  pomocnik  29- 
le tn i  T a d e u s z  Wójc ick i .  P o m i ę d z y  obo­
ma m u ra rz a m i  panowały od p e w n e g o  
czasu n i e sn ask i .  W czas ie p ra cy  w y n i ­
kła  n a g l e  bójka ,  w t r a k c i e  k t ó r e j  W ó j ­
c icki  ugodzi ł  P u ł a t a  k i l k a k r o t n i e  m ł o t ­
k iem w głowę. K iedy  P u ł a t  pad ł  n ie ­
p r z y to m n y  na  ziemię,  Wójc ick i  p r z y p u ­
szczając,  że of ia ra  j e g o  ponios ła  śmierć ,  
po b ie g ł  na h a lę  maszyn  ja k  szaloBy i 
r z u c i ł  s ię  pod t r a n s m i s j ę  masz yno wą ,  
us i ł u ją c  pope łn ić  samobój s tw o .  Maszy ny  
z a t r z y m a n o  i w y c i ą g n i ę t o  W ójc ic k ie go  
b r o cząceg o  kr w ią .  Z a ró w n o  P u ła t ,  j a k  
i Wójc ick i  odwiez ien i  do szp i ta la ,  po 
k i lku  g o d z i n a c h  zmar l i .

Spłonęła żywcem.
W e  wsi Kie łczygłów,  pow. w ie lu ń ­

s k ie g o  pows ta ł  g r o ź n y  p o ż a r  w z a g r o ­
dzie so ł ty sa ,  A n to n ie g o  'Ko pe rsk ie go .  
P o ż a r  s t r a w i ł  d o sz cz ę tn ie  dom m i e s z ­
ka lny,  s todołę ,  obor ę  i chlew.

W czas ie r a t o w a n i a  d o b y t k u  z pło­
n ącyc h  budy n k ó w  pa s i e rb i ca  K o p e r s k i e ­
go,  19- le tn ia  P e l a g j a  T o k a r z ó w n a  wb ie ­
g ła  p e w n e j  chwili  do p ł o n ą e e g o  domu,  
gdz ie  p r z y w a lo n a  z os ta ła  spada ją cym  
pułapem.  Tok a rz ó w n a  s p łonę ła  żywcem.  
Na r a t u n e k  n ie szczęś l iw ej  rzuc i ł  s ię  
b r a t  j e j  S tan is ł aw  T o k a rz ,  Ludwik  B o ­
żek  oraz  s o ł t y s  K o n e r s k i  i n a cze ln ik  
skraży p oź a rue j  S te fan  Alas iński ,  k tó r z y  
zos ta l i  r ów ni eż  c iężko  p o p a rz e n i ,  t a k ,  
że w s t an i e  n i e p r z y t o m n y m  p rzewi ez io ­
no w sz y s t k ic h  do szp i t a l s .  S t a n  po pa ­
r zon yc h  j e s t  g roź ny .  So ł ty s  K ope rsk i  
w szp i ta lu  zmar ł .  U s ta lo no ,  że pożar  
po wsta ł  w s k u te k  po dpal en ia .  W z w i ą ­
zku z tem a r e s z to w a n o  4 6 - l e t n i e g o  J ó ­
zefa  Kulę .

Krwawa tragedja
polic jan ta.

Dz ie ln ic a  p o g o ń s k a  w Sosnow cu by ­
ła w id ow ni ą  k r w a w e j  t r a g e d j i .  W domu 
p rz y  ul. Ra c ła w ic k ie j  1. 7 za jmowało 
m ie sz k a n ie  m a łż eńs tw o ,  B r o n i s ł a w  i L e o ­
na  R o s e n b e r g o w i e .  R o s e n b e r g  od ki lku 
l a t  pe łn i ł  s łu żbę  w policji ,  gdz i e  o s t a t ­
n io by ł  s t a r s z y m  p o s te ru n k o w y m .  W raz  
z R o s e n b e r g a m i  m ie szk a ła  m a tk a  R osen  
b e r g a .  P ożyc ie  mi ędzy  ma łżoka mi  było
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Ratujcie w ło sy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W . P a ź d z i e r s k i e g o .

P ięk n ość  nadają
wyrobv mag. W . P a ź d z i e r s k i e g o

K r e m  „ H A L I N A "  M  i
usuwa piegi, wągry, żóite i czerwone plamy

K r e m  „ H A L I N A "  Jfs 2
idealn ie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Do n a b y c i a  w  A p t e k a c h  i D r o g e r i a c h

F a b r .  C h e m .  K c s m .  „ P K A R M A C H E M I A "  Bydgoszcz-

f i M a g "  m  1
i i

usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów

** ITO 9  <n i e  i a r t>a usuwa 
•  “  stopniowo s i w i z n ę

poprawne.  Popołudniu  R osenbe rg  po­
wrócił  na obiad. Niawiadomo narazie,  z 
j ak ie j  przyczyny wynikła sprzeczka 
między małżonkami .  W pewnej  chwili  
wzburzony Rosenbe rg  dobył  rewolweru 
i s t rze l i ł  t r zyk ro tn ie  do swej żony, 
k tóra  padła t rupem na miejscu.  Bezpo­
średnio  potem s t rze l i ł  sobie w serce,  
a nas tępnie  w skroń.  Kuia przebi ła  mu 
czaszkę.  Zabójca i samobójca padł na 
podłogę.  Działo s ię to w oczach matki  
s taruszk i ,  k tóra padła zemdlona.

Zaalarmowani  s t rza łami  sąsiedzi  przy 
byli do Rosenbergów,  wzywając policji.  
Ciężko rannego R osen ber ga  przewiezio­
no do szpi tala.  Według opinji lekarzy 
j e s t  słaba nadzie ja ut rzymania  go przy 
życiu.

Rosenb erg  liczy la t  37.

Z E  Ś W I A T A .
Jestem szpieg i morderca

Obrazek z wojny św iatowej-
W Anglji  niedawno zmarł  lotuik ma­

j o r  O 'Hara ,  je d y n y  z pilotów, k tóry  
mógł dorównać znanemu niemieckiemu 
lo tnikowi  von Richthofenowi ,  o p rz e ­
zwisku „Czerwony Rycerz" .

W związku z tem niejaki Martin 
Rajmoud na łamach pisma „Sunday Dis 
patch"  dzieli  się z czyte ln ikami  w ra że ­
niami swemi i wspomnieniami  z czasów 
wielkiej  wojny.  Eskadra  pod dowódz­
twem majora  O'Hara  c ieszyła  się pod­
czas wojny reputacją  naj lepszej  i na j ­
odważniejszej .

J e d n a k  włnśnie tę jednoBtkę prz e­
śladował  jakiś  zły duch. Największa  ilość 
k a ta s t ro f  miała miejsce tylko w tym od­
dzielę.  Przyczyną wszystkich  nieszczę­
śl iwych wypadków było zawsze niewy­
t łumaczone zepsucie się motoru ,  k tóre 
ak u r a t  zdarzało się podczas bitwy. Do­
skonale pracujący na ziemi i należycie 
wyregulowany motor  os ta tn iego typu,  
nagle podczas walk zaozynsł  psuć się i 
lo tn ik  wraz z aeroplanem spadał  wdół. 
Pewnego  dnia major  0 ‘H»ra,  p rz ys to j ­
ny bru ne t  o lbrzymiego wzrostu,  otw»r 
cie oświadczył,  że j skaś  zbrodnicza ręka  
podstępnie  psuje motory.

Winowajca przypadkowo został  zde­
maskowany.  Był to kapral  Majer,  który 
przed wojną pracował na stoczni,  a n a ­

s tępnie  w fabryce Rolls — Roysa.
Szpieg dostał  się do awiacki i na­

pełniając bak benzyną dolewał  zawsze 
t rochę  wody, k tó ra  spoczątku nie da 
wała się we znaki,  a dopiero później ,  
gdy samolot  zaczynał manewrować nad 
pozycjami niemieckiemi,  m ot or  psuł się 
i maszyna spadała na ziemię.

Tego samego dnia szpiegowi została 
wymiorzona doraźna sprawiedl iwość — 
mianowicie,  skuty  kajdanami  z przymo­
cowanym na plecach plakatem — „ J e ­
s tem szpieg i morderca" ,  został  umiesz 
czony w aeroplanie,  k tóry  nad okopami 
niemieckimi , na wysokości 10,000 stóp, 
zrobił  mar twy węzeł.

Po uzyskaniu równowagi w aparacie 
s iedział  już tylko pilot  — pashżera  w 
kajdanach już nie było.

Hozmaitośct.
—  W ś r e d n i o w i e c z u  w y w o ł a n i e  na  

p o j e d y n e k  było rzeczą  w a ż n ą  i h o n o ­
rową .  C h o ć  p o j e d y n k i  b y ły  c z ę s te ,  j ed  
n a k  rz ad k o  t ra f i a ło  s ię ,  by król  k ró la  
wyzw ał  na  p o j e d y n e k .  Tak  s ię  atol i  
s t a ło  m ię d z y  B a t o r y m  a I w a n e m  p o d ­
czas  w oj ny  z M os kw ą  w roku  1581. 
W c i ągu  t e j że  c a r  Iwan n a p i s a ł  list do  
B a t o r e g o ,  że d l a t e g o  n ie  chc iał  m o c n o  
bić Po lak ów ,  iż m u  żal by ło gub ić  
ch rz eś c i ja n ;  g d y b y  chciał ,  t o b y  m óg ł  
w ybi ć  w sz y s t k ic h ,  j a k  m u c h y .  O d p is a ł  
m u  król  Batory :  „ J e ż e l i  ci żal  krwi n a ­
szej  ch rześc i j ańsk ie j ,  mój  ty rycerzu ,  
to  g o t ó w  j e s t e m  bić s ię  z t o b ą " .  T c h ó ­
rzl iwy c a r  j e d n a k  n ie  s t a n ą ł  d o  p o j e ­
d y n k u  z Ba to ry m .

— Z a m e k  K n o w l e  w /Anglji w p o ­
wie c i e  Kent ,  w y b u d o w a n y  w d ru g ie j  
p o ło w ie  s z e s n a s t e g o  w ie ku  p o s i a d a  365 
p ok oi ,  j e d e n  na  k a ż d y  dz i eń  roku ,  52

sc h o d y ,  na  k a ż d y  t y d z i e ń  i s i e d e m  
p o d w ó r z y ,  j e d n o  na  k a ż d y  d z i e ń  w ty 
g o d n iu .  P ie rw s z y  właścic ie l  m ie sz ka ł  
k a ż d e g o  dn ia  r o k u  w i n n y m  po ko ju ,  
lecz ty l ko  j e d e n  rok,  bo  gdv  d o s z e d ł  
d o  365 pokoju ,  zos ta ł  w n i e w ia d o m y  
s p o s ó b  z a m o r d o w a n y

—  W p o c ią g a c h  p o s p i e s z n y c h  na  
linji L o n d y n  N e w c a s t l e  u r z ą d z o n o  p o ­
koje,  w k tó ry ch  m o ż n a  za ła tw ić  k o r e ­
s p o n d e n c j ę .  W ys ta r c z y  ty lko  p o w i e ­
dz ieć  t r e ść  l istu d o  d y k t o f o n u ,  t.j. przy 
rządu ,  k tóry w rodza ju  t e l e f o n u  p r z e ­
nos i  s ło wa  o d  n a d a j ą c e g o  do  p i s z ą c e ­
go  na  m a s z y n i e — i s p ra w a  z o s ta je  o d ­
p o w i e d n i o  za ł a tw iona .

— S t r a s z n y  j e s t  b i la ns  u r z ę d o w y  
of iar ,  k tó r e  po c h ło n ę ło  w id o w is k o  pi ­
r o t e c h n i c z n e  z racji Świę ta  W oln oś c i  
w S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h .  W s a m y m  
N ew  Yorku  ł a d u n k i  ogni  s z t u c z n y c h  
z ra n i ł y  2.600 os ó b .  O s i e m n a ś c i e  o s ó b  
p a d ł o  of i a r ą  w y p a d k ó w  s a m o c h o d o ­
wych,  j e d e n a ś c i e  z a t o n ę ł o ,  p ięć  zaś  
zg i n ę ło  w k a ta s t r o f ie  lo tn icze j ,  gdyż  
s a m o l o t  s p a d ł  w g r u p ę  pub l ic znośc i ,  
z n a j d u j ą c e j  s ię w p a r k u  W k a t a s t ro f i e  
s p e c j a l n e g o  u r z ą d z e n i a  w i ę z i e n n e g o  
zg i nę ło  t r zech  w ię ź n ió w  i 59 o d n io s ło  
rany .  W c a ł y m  kra ju  ż n i w o  śm ie rc i  za 
g a r n ę ł o  175 osób .  Dzień  p a m i ę t n y  i 
p ra w d z iw ie  n iezwykły ,  p r z e r a ż a j ą c y  sw ą  
m a k a b r y c z n o ś c i ą .

—  P e w n e  t o w a r z y s tw o  a s e k u r a c y j n e  
w L o n d y n i e  z a p o c z ą t k o w a ł o  n o w y  r o ­
dza j  u b e z p i e c z e ń  na  w y p a d e k  u r o d z e ­
n ia  b liźniąt .  O p ł a t y  są  z a l e ż n e  o d  s t a ­
nu  z d r o w o t n e g o  m a tk i ,  od o k o l i c z n o ś  
ci, t o w a r z y s z ą c y c h  p o p r z e d n i m  u r o d z ę  
n i o m  it.p. Je ś l i  o s o b a  a s e k u r u j ą c a  się 
mia ł a  j u ż  bl iźci ięta,  o p ł a c a  wó wczas  
s t a w k ę  p o d w ó j n ą  Je ś l i  po  z a a s e k u r o -  
w a n i u  s ię  urodz i  b l iźnię ta ,  t o w a r z y s tw o

p r z y jm u je  na  s i eb ie  w y d a t k i  z w i ą z a n e  
z w y c h o w a n i e m  o b o j g a  dz ieci  d o  lat  
c z t e r n a s t u .

RADJO.
W A R S Z A W A  19 l ip c a  

6.30 P ieśń  „K iedy  r a n n e  w s ta ją  z o rz e" -  
6.35 p ły ty  g ra m o fo n o w e .  6.40 G im nas tyka .  
6.55 P ły ty  g ram ofon . 7.G5 D zień, po ranny .
7.10 P ły ty  g ram ofon . 7.20 C hw ilka p ań  d e ­
mu. 7.25 P ro g ram  na  dz. bież. 7.30 R o z m a i­
tośc i.  I I , ’7 S ygna ł  czasu . 12.03 W ia d o m o ś c i  
m e teo r .  12.05 Codz. przegl.  p ra sy  po lsk ie j .
12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e  13.00 D zień ,  p o łu d ­
n io w y .  13.05 A udycja  d la  dziec i m ło d s z y c h
14.00 W ia d o m o śc i  o e k s p o rc ie  po lsk im . 14.05 
W iadom ośc i  g o sp o d a rc z e  16.00 P ły ty  g r a ­
m ofonow e. 17.00 S k rz y n k a  p o cz tow a .  17.15 
R e c i ta l  fo r te p ia n o w y .  17.45 P ie ś n i  a m e r y ­
kańsk ie .  18.00 „Ja ja  p r o d u k t  p o ż y w n y  i ta~ 
n i“. pogadan . 18.15 S łu ch o w isk o  ze  L w e w a .
19.00 R ozm aitośc i .  19.10 P r o g r a m  na d z ie ń  
n as tęp n y .  19.15 R e c i ta l  z W i ln a .  19.4o P ły ty  
g ram o fo n o w e.  19.50 W iadom ośc i  sp o r to w e .
20 00 Myśli w y b r a D e .  20 02 P r z e g lą d  t e a t r a l  
ny  20.12 Muzyka lekka. 20.50 D z ie n n ik  w i e ­
cz o rn y .  21.00 T ra n s m is ja  z Gdyni. 21.02 Ką­
cik dla m ło d z ie ż y  w ie jsk ie j .  21,12 K o n c e r t  
p o p u la rn y .  22.00 „ P ru sy  w s c h o d n ie  w c z o ­
ra j ,  dziś  i ju t ro " .  23.30 W iadom ośc i  m e te o r ,  ! 
dla kom unik , lo tn icze j  i k o m u n ik a t  polie .

KATOW ICE 19 lipca 
6.50 A udycja  p o r a n n a  z W a r s z a w y  11.57’ 

S ygna ł  czasu. 12.03 T ra n s m .  z W a r s z a w y
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.  13 00 D zień , p o -  j 
łu d n io w y .  13,o5 A u d y c ja  d la  dzieci m ło d ­
szych ze  L w o w a  14.05 T ra n sm is ja  z W arsza  
wy. 14.05 G iełda  zboż. i t o w a r ,  w  K atow i­
cach. 16.00 P ły ty  g ram o fo n o w e .  17.05 Kom. 
Zw. P o w s ta ń c ó w  S!ąs*kich. 17.15 T ra n sm is ja
z W a r s z a w y .  18.15 S łuchow isko .  19.00Felje 
ton  sp o r to w y .  19.15 R ec i ta l  o rg an o w y  z 
19 40 P ły ty  g ram o fo n o w e .  19.55 W ia d o m o ­
ści sp o r to w e .

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„RENOMA"

wł. MAR]AN ŻUKOWSKI
Częstochow a, Aieja 21. tel. 2448.
PR2YJMUJE. Ogłoszenia : do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEHA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

A. K. GREEN. 27)ran z a m k u
POWIEŚĆ

Była ona może niezbędna dla pana 
Gryoea,  ale nie dla mis B u t te rwor th !

Stało się to w czwartek,  a w sobotę 
wieczorem przynies iono mi upragnioną 
wiadomość.

Nadeszła ODa do mnie w formie l i ­
stu, wysłanego pod adresem pana Al- 
vorda .  P rzyn iós ł  mi j ą  sam pan Al- 
vord.

Była to odpowiedź na anons zamie­
szczony przezemnie  w gazecie.

Osoba,  k tór a  napisała l i s t  i k tóre j  
nazwisko brzmiało zdaje się B er ta  Des- 
ber ge r ,  donosiła mi, ża zna młodą ko­
bietę,  k tóre j  wygląd odpowiada opisowi 
podanemu w dzienniku.

Dodawała,  że jeśl i  chcę zobaczyć j ą  
u niej ,  na Ninth s t re e t ,  w niedzie lę po 
południu o czwar te j  godzinie,  może mi 
ułatwić tę  sposobność.

Nazajut rz  poszłam na Ninth s t ree t .
Towarzyszyła  mi Lena i obie w e ­

szl iśmy do pani B e r ty  D esbe rg er .
Wielka  miedziana tabl iczka przybi ta  

do drzwi oznajmiała już  na wstępie,  t e  
wchodzimy do przyzwoitego domu.

To wrażenie moje utwierdzi ło się, 
gdy zobaczyłam salonik, do którego nas 
wprowadzono i w k tó rym z n i ec ierpl i ­
wością oczekiwałam przybycia  pani 
domu.

Ta pojawiła s ię wkrótce:
— Pani przychodzi  w sprawie tej  

b iednej  dziewczyny,  k tó ra  mieszkała 
tu ta j  przed kilkoma dniami?— zapyta ła 
spojrzawszy na mnie i na Lenę.

— Tak — odpowiedziałam, istotnie.

— Ta oto dziewczyna,  Lena,  zgubi ła 
swoją krewniaczkę a nie mcgąc jej  zna 
leźć dała za moją radą anons do g a z e ­
ty. Zapewne czyta ła go pani?  Czy opi­
sana osoba była u pani?

— Tak, przyszła 18 tego mies iąca 
rano.  Pamiętam datę,  ponieważ w tym 
dniu odeszła moja kucharka.

— O które j  godzinie  przyszła,  jak  
długo pozostawała? Musimy ją odnaleźć.  
Czy powiedziała pani jak się nazywa i 
dokąd odchodzi?

— Powiedziała,  że nazywa się Ol i­
ver  — (pomyślałam nat ychm ias t  o ini ­
cjale O. R. na b iel iźaie damskiej  w 
pra ln i  Chińczyka) — ale zrozumiałam 
natychmias t ,  że to nie j e s t  prawda.  
Gdyby nie miała takiej  skromnej  miDy, 
lękałabym się przyjąć ją.  Ale, mój Bo­
że, nie umiem nigdy odmówić młodej 
dziewczynie w biedzie.  A pozatem mia­
ła pieniądze.  Wysłuchałam więc j ą  i 
pozwoliłam je j  usipść w moim salonie.  
Nie jadła  jeszcze nic tego rana,  więc 
kazałam podać j e j  szklankę herbaty ,  bo 
widziałam, że nie potrafi  w drapać się 
na schody. Kiedy wychodziłam z salonu 
ś ledzi ła mnie wzrokiem i zdziwił mnie 
wyraz je j  oczu. Kiedy wróciłam, leżała 
rozci ągn ię ta  na ziemi, tw ar zą  do po ­
dłogi,  z rękami  naprzód wysuniętemi.  
Czy to nie s t raszne ,  proszę pani?

— Zdawało się, że nie żyje — ciąg 
gnęla  dalej  gospodyni  domu. — Ale 
w chwili ,  gdy chciałam zawołać o po­
moc, palce j e j  zA czę ły ^s ię  poruszać i 
pośpieszyłam,  aby ją  podnieść.  Nie by­
ła ani mar twa ,  ani zemdlona.  Była po- 
pros tu wyczerpana bólem. Kiedy .wkoń- 
cu wypi ła szklankę her ba ty  i zjadła 
ciastko,  rzuci ła mi spojrzenie  pełDe 
wdzięczności i chwyci ła mnie za rękaw 
kiedy chciałam odejść. Po pewnym cza­
sie mogła  już  mówjć i zaprowadzi łam 
ją  do sypialni.  Nie została tam długo. 
Kiedy wróci łam w porze śniadania,  z a ­

s ta łam j ą  siedzącą przy stole,  z głową 
o p a r tą  na rękach.  Widać było, że pła­
kała, ale pohamowała się i twarz  je j  
miała wyraz poważny i surowy.

„Och, d roga pani! — zawołała,  wi­
dząc mnie wchodzącą— muszę pani s e r ­
decznie podziękować!"

Zapewni łam ją,  że to b łahostka  i 
wtedy zaczęła mi opowiadać:

„Chcę zacząć nowe życie. P r a g n ę  
uczynić tak, jak gdybym nie miała prze 
szłości.  Spotkało mnie nieszczęście,  
s t ra sz ne  nieszczęście ,  ale chcę wyko­
rzys tać  jeszcze  życie.  P r a g n ę  żyć, pra­
gnę pracować. Czy ma Dani  jakąś  g a ­
zetę,  mi t r es s  Desbe rger?  P ragnę p rz e j ­
rzeć anonsy" .

Przynios łam je j  "Hera lda"  i za ję ­
łam się przygotowaniem śniadania.  Kie­
dy wróciłam, wydawała się zupełnie z a ­
dowolona.

„Znalazłam odpowiednią posadę,  za ­
wołała,  posadę damy do towarzystwa.  
Ale nie chcę  się przedstawiać  w tej  
sukni.  Czy nie  zechciałaby pani  zakupić 
ini po t rzebne rzeczy? Dam pani pie­
niądze".

Ponieważ lubię bardzo chodzić po 
magazynach,  powiedziałam jej ,  że j e ­
stem gotowa oddać j e j  tę przys ługę i 
popołudniu udałam s ię z małą sumą 
pieniędzy na zakupy.  Byłoby mi to 
sprawiło większą  przyjemność ,  gdyby 
mi pozwoliła wybierać,  co zechcę.  W i ­
działam,  naprzykład,  zielony i różowy 
g o r s e t  prawdziwe cacko. Ale ona nie 
chciała i musiałam kupić kilka prostych 
sukni.  Przyn ios łam je j  sama do domu, 
ponieważ chciała zgłosić się na ty ch ­
mias t  na miejscu,  wskazanem przez 
anons.  Ale, mój Boże, kiedy weszłam 
do pokoju.

— Ona zniknęła? —przerwała  Lena.
— Och, nie,  ale gdyby pani zoba­

czyła ten s t ra szny  nieład! Tam, w p i e ­
cu —  chciałam już  płakać — leżały

resz tki  pięknej ,  jedwabnej  bluzki,  s p a ­
lonej niemal  doszczętnie.  Nie mogłam 
wyjąć  ani kawałka.

— Ale jak iś  kawałeczek zdołała pan! 
przecież ura tować — rzekła Lena,  usłu 
chawszy mojego porozumiewawczego 
spojrzenia.

— Tak, tylko małe kawałeczki.  Jed ­
wab tył  taki  piękny! Zdaje mi się,  że 
mam jakiś  kawałeczek w moim ko­
szyczku.

— Och, niechże pani poszuka — za ­
wołała Lena.  — Może sobie p rzypomnę 
i odgadnę,  czy to była ona.

— Oto mój koszyczek.
Zbliżyła się do malutkiego pudelka 

wypełnionego tys iącem drobiazgów i 
wyjęła z niego mały jedwabny k w a d ra ­
cik.

Była to szmatka z naj lepszego j e d ­
wabiu i bez żadnej  wątpl iwości  Bale- 
źała do s u k D i ,  którą  pani Yan Burnam- 
miała  na  sobie, opuszczając Haddaro.

— Tak, te j e s t  je j  suknia— zawołała 
Lena, obserwując  moją twarz  i wetknąw 
szy s t arann ie  kawałek jedwabiu do k i e ­
szeni.

— I odeszła tego samego dnia? —  
z a p y t a ł a m ,  widząc jak  t rudno s t a re j  ko 
biecie oderwać myśl i  od owej sukni.

— Tak, proszę  pani.  Było już  późno 
i nie spodziewałam się,  aby mogła 0 - 
t rzymać posadę, k tó re j  poszukiwała.  
Ale obiecała,  że wróci,  gdyby się je j  
nie powiodło, a gdy nie wróci ła sądzi ­
łam, że udało się lepiej  D i ż  s ię  
spodziewałam.

— Czy nie wie pani gdzie s i ę  uda­
ła? Nid zwierzyła  się pani?

— Nie, ale ponieważ w owym dniu 
były w „Heraldzie"  tylko t rzy  anonse ,  
poszukujące damy do towarzystwa,  nie 
będzie  t rudno  odnaleźć ją.  Czy chce 
pani te anonse? Schowałam z c ieka­
wości.

(D. c. n.)
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